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Nowa Reforma w przyszłym 188ti roku, 
piątym naszego wydawań ctwa, wychodzić 
bodzie pod obecną redakcyą i w dotych­
czasowym kierunku. Nie potrzebujemy bli­
żej określać zadań przyszłorocznej pracy 
naszej, możemy tylko zapewnić, że jak 
dotąd tak i nadal starać się będziemy o 
c ią g ły  rozw ój pisma w miarę sił i środków 
naszych. Upraszamy o wczesne nadsyła­
nie przedpłaty, która wynosi:

W miejscu: rocznie 20 złr. — pół­
rocznie lO złr. — kwartalnie 5 złr. — 
miesięcznie 1  złr. 8 ©  c.

z odnoszeniem do domu: ro­
cznie 23 złr. GO c. — półrocznie 11 
złr. 80 c. — kwartalnie 3 złr. ©O c. 
miesięcznie 2 złr. l O  c.

w państwie austryaekiem z 
przesyłką pocztową: rocznie 21 
złr. — półrocznie 12 złr, — kwartalnie 
G złr. — miesięcznie 2 złr.o

w cesarstwie niemieckie u u * :

rocznie 28 złr. — półrocznie 11 złr. — 
kwartalnie 7 złr. — miesięcznie 2 złr. 
50 c.

w innych krajach europej­
skich: rocznie 32 złr. — półrocznie 
IG złr. — kwartalnie 8 złr. — miesię­
cznie 3 złr.

W feletonie N . Reformy rozpoczniemy w nierw- 
szy b dniach stycznia nader zajmującą nowellę zna­
komitej powieściopisarki Elizy O r z e s z k o w e j :  
Przy dochodzemu staczem  której bohaterem jest 
jeden z owych pseudoliberałów czynowników, 
tchnących nienawiścią do szlacheckiego społe­
czeństwa. Przyobiecaną mamy również najnow­
szą, pełną poetycznego wdzięku, nowellę S e w e r a  
Euthanasia , osnutą na tle fiioz <ficznem, która 
jednocześnie pojawi się także w Warszawie i 
w Pradze w tłómaczeniu czeskim. Równocześnie 
z „Ateneum' drukować będziemy w połowie sty­
cznia nowellę Indową Taras z Worochty Juliusza 
T u r c z y n s k i e g o ,  którego utwór „U stóp 
Czarnohory" zamieszczony w bieżącym roku w N. 
Reformie, a przedrukowany w Wieku, zarówno 
u nas jak w w arszawie oryginalnością swoją Die- 
zwykłe zyskał autorowi uzuanie. Przyob ecane 
mamy również prace Michała B a ł u c k i e g o ,
A.  W i l c z y ń s k i e g o  (autora „Kłopotów stare­
go komendanta"), szkice z podróży Stefana Szolc 
R o g o z i ń s k i e g o  i Leopolda J a n i k o w s k i e ­
go , prace Adama B e ł c i k c w s k i e g o .  Miecz. 
P a w l i k o w s k i e g o ,  Pr. Ra  w i ty,  Waleryi 
M a r r e u e - M o r z k o w s k i e j ,  Heleny B o g u -  
s k i e j  (Hajoty), Michała W o ł o w s k i e g o  i 
kilku młodszych pracowników na polu beletry­
styki. Przygotowujemy także do druku tłómacze- 
nia najnowszych utworów najbardziej utalentowa­
nych nowellistow zagranicznych.

Listy z W a r s z a w y ,  z których pierwszy, 
obrazujący tak żywo tamtejsze polskie stosunki

towarzyskie, zamieściłem} w przeszłym miesią­
cu, nadal podawać zamierzamy. j

Sprawozdania z W y s t a w y  obrazów w Kra­
kowie, które tylko w naszem pojawiają się piśmie, 
pisywać będzie, jak dotąd, nasz współredaktor 
Miecz. P a w l i k o w s k i .

Od *zasu do czasu podawać będziemy s p r a w o ­
z d a n i a  z ruchu na polu nauk i literatury, re- 
cenzye dzieł cenniejszych, tak polskich jak zagra­
nicznych, z a p i s k i  literackie i t. d. i t. d.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Jaua 
nr 13) ageneye: £. Silbersteina, konce- 
syonowane krakowskie Biuro dzienników 
i ogłoszeń, Plac Maryacki dom Czynciela. 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Ryn­
ku głównym, linia A—B. — Handel Z. 
Skalskiego (dawniej Nowakowskiej) w Su­
kiennicach 1. 81 — Sprzeaaż gazet Ku­
klińskiego w hali Sukiennic 1. 6 — Głó­
wna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
ulicy św. Jana — Handel J. Bajera w 
ulicy Grodzkiej — Handel Hessa w Ryn­
ku głównym.

Układy o pokój.
Zwycięskie wojsko bułgarskie powraca w tryum­

falnym pochodzie do cczyzny. a rokowania o po­
kój mają się lada dz.eń rozpocząć. Nie odbędą się 
one zapewne bez niejakich trudności, gdyż uło­
żone przez obie strony warunki muszą zyskać 
sankcyę sułtana i mocarstw, lecz nie ma powodu 
obawiać się, ażeby nie doprowadziły do celu. 
Zima, srożąea się obecnie na półwyspie Bałkań­
skim, uspokoiła umysły zarówno w Woni jak i 
w Bt Igradzie. Obie strony widzą dziś jasno, ze 
dalsze walki byłyby bezowoenem przelewaniem 
krwi. Bułgarzy, którzy bronili tylko całości swych 
granic i którzy — ak się to dosyć jasno okazu­
je — przekroczyli granicę serbską raczej z woj-i 
skowych niż politycznych względów, nie mają 
bynajmniej potrze oj narażać ponownie losów swej j 
ojczyzny. Król Milan nie pokusi się już tak ry­
chło o zagarnięcie okręgu widdyńskiego, a Wy­
soka Porta i wszystkie mocarstwa europejskie nie 
patrzą już dziś na siły bułgarskiego księstwa 
z takiem lekceważeniem, jak w pierwszych dniach 
po rewolucji rumelijskiej. Serbia zaś przekonała 
się nareszcie, źe na próżno starała się utrzymać 
status guo ua półwyspie B ałkańsk im  i że nada­
nie, którego się podjęła, nie da się spełnić za- 
pomocą środków, jakiemi rozporządza. Książę 
Aleksander musi się zadowolnić wawrzynami zer- 
wanemi na polu bitwy i wynagrodzeniem kosztow 
wojennych, a król Milan przypomni sobie za­
pewne w samą porę, że potężniejsi od niego mo­
narchowie znosili nieraz los, który mu dzisiaj 
przypadł w udziale.

Zawarcie pokoju nie przedstawiałoby zatem tru ­
dności, gdyby nie okoliczność, że księstwo buł­
garskie zobtaje zawsze jeszcze pod z« ierzchni- 
ctwem sułtana, i gdydy Porta nie objawiła wy-

raŻDie zdania, że pokój powinien bvć zawarty 
równocześnie z załatwieniem kw<!styi rumelijskiej. 
Już przed dwoma tygodniami rozesłana z Kon 
stantynopola do stolic europejskich okólnik z 
prośbą o udzioli-nie ambasadorom pełnomocnictwa 
do powzięcia stanowczej uchwały. Na wieść o 
podpisaniu warunków rnzejmu ponowiła Turcya 
to wezwanie, a w parę dni później uwiadomiła 
ks. Aleksandra, że zamianuje pełnomocnika do 
prowadzenia układów i  Serbami i że delegat 
rządu bułgarskiego może mu być tylko dodanym 
do pomocy. Gel polityki otomańskiej jest tu aż 
nadto widocznym. Im większą rolę odgrywać bę­
dzie Turcya przy układaniu warunków pokoju, 
im ścslej spraw* ta będzie połączoną ze sprawą 
ruraelijską, tern łatwiej pr»yidzje rządowi tureckie­
mu nakłouić księcia Aleksandra do pewnych 
ustępstw w Rumelii i utrzymać w tej prowincji 
przynajmniej cień władzy sułtańskiej.

Nie wiemy dotychczas, czy gabinety europej­
skie odpowiedziały na ostatni okólnik Porty. 
Konferencja konstantynopolitańska okazała się w 
pierwszych tygodni ich swego istnienia tak nie­
dołężną, iż nie dziw, że państwa, które za pomocą 
niej  ̂ chciały bronić swych interesów, nie obja- 
t laią wielkiej ochoty do jej wznowienia. Nie- 
dawniej jak przed dwoma miesiącami zapewniano 
imieniem Europy, że cała dyplomacya pracuje 
nud utrzymaniem traktatu berlińskiego i nie do­
puści do rozlewu krwi. Manifest wojenny króla 
Milana dowiódł że dyplomatom nie udało się 
spełnić w zupełność, zadania, a po zwycięstwach 
bułgarskich zaczęto powątpiewać czy nawet pier­
wsza połowa wytkn ętego powyżej programu da 
się przeprowadzić. Tajna jpolityka gabinetów, nie 
zawsze zgodna ze zdaniami, wygłHBzaneini przez 
ich reprezentantów w Konstantynopolu, utrudnia­
ła konferencji zadanie. Nie ulega już dzisiaj 
wątpliwości, źe poseł austryadri w B Igradzie nie 
przemawiał tam przed wojną tak, jak przystało 
na reprezentanta monarchii, pragnącej przede- 
wszystkiem utrzymania pokoju. Podobny zarżut 
spotkać może Anglię, której agent dyplomaty­
czny był stałym doradcą ks. Aleksandra podczas 
jego wycieczek do Rumelii. Jedna tylko Rosya 
działała konsekwentnie az do chwili wielkiego 
zwrotn w jej polityce, który sio objawił w słyń- 
nem podziękowaniu cesarza Aleksandra dla in ­
struktorów armii bułgerakiej.

Za p.zykłsdem Rosji poszwy w kręcę- inne 
państwa. Unia bułgarska zrskuje w gabinetach 
europejskich coraz liczniejszych zwolenników. Jak 
przed wybuchem wojny zgadzano się powsze­
chnie na puirzebę utrwalenia istniejącego wówczas 
porządku, tak dziś zgadzają się wszyscy na to, 
iz dotychczasowy stan rzeczy żadną miarą nie 
da się utrzymać. Jeżeli jednak wówczas porywczy 
knyk króla Milaua pokrzyżował zabiegi dyploma­
cji, to i azis nie brak szkopułów, o które może 
się rozbić jej jednomyślność. Turcya, kióra przed 
wtargnięciem Serbów do Bułgaryl lękliwym wzro­
kiem spogladała na Starą Serbię i w obawie 
serbsko - greckiego przymierza, mniej zwracała 
uwagi na Filipopol, może dz ś, gdy jej ze strony 
Serbi1 żadne nie grozi niebezpieczeństwo, daleko 
śmielej wystąpić wobec konferencji i nowych jej 
przysporzyć trudności.

Z drugiej strony nie należy zapominać, że 
Rosja nie wypowiedziała jeszcze wyraźnie swego 
zdania. Jeżeli jednak zważymy, że podczas obrad 
komisyi wojskowej gen. Kaulbars przemawiał 
otwarcie, jako rzecznik Bułgarów, musimy oswoić
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się 7, mjślą, że gabinet petersburski silniej bę- wa poruszona zostanie w klubie, więc woleliśmy 
dzie teraz popierał roszczenia rządu bułgarskiego, zaczekać, aż odparcie zarzutów n&strpi że strony 
niż sobie tego mogą życzyć inne europejskie przeciwnej, której nikt o stronniczość posądzić 
państwa. nie może. Dziś się to stało a mj pierwsi spie-

Położenie obu stron wojujących usprawiedliwia szymy to zapisać, wypowiadając i tszą radość, że 
nadzieję, że pokój wkrótce zostanie zawarty. Ci starsza brać będzie odtąd wspólnie prowadziła 
jednak, którym zależy na jego trwałości, pow:nni młodszą po drodze zgody, wiodącej knij do lep- 
również przyspieszyć załatwienie kwestyi rume- szej przyszłości."
lijskiej, Btanowiącej dzisiaj os wypadków poliiy Unia tarnowska w N. 26 artykuł ten w całio- 
cznych na Wschodiie. ści powtórzyła bez żadnego ze swej strony ko­

mentarza.
- ! Tymczasem prezes klubu irodka p. Jaworski

przęsła* list do redakeyi Przeglądu, który zadaje Soór W y b O rC Z y  poprzednim twierdzeniom owego bałamu-
“  tnego dziennika W interesie prawdy podijemy

Od ostatnich wjborow do Rady państwa cią- J  Jaworskie«°' P o m n e j
gnęia się przykra sprawa między klubem sejmo­
wego środka a p. ks. Kopycińskim, która dopiero Wielmożny Pani* !
podczas bieżącej se.syi sejmowej załatwioną zosta- „Nr. 229 Przeglądu zawiera artykuł omawiający
ła orzeczeniem sądn, wyhranego z łona klubu konflikt posła ks ędza D. Kopycinskiego z Llu- 
środka dla zbadania tej sprawy. b.m  sejmowym „Środka", do którego klHba ks

Przegląd lwowski, w celu cbalamucenia opinii Kopyciński należał, 
publicznej w Nr. 292 podał fałszywe sprawozda- Chcąc jak ra jnu ie j tej pm krei spraw* dawać
nie z owego sądu wraz z uwagami redakc-yi, kto- rozgłosu po za klubem, nawet w grooi * kolegów
re tutaj zamieszczamy: sejmowych uis publikowaliśmy wypowiedz:anego

„Z przyjemnością zapisać musimy załatwienie zdania i zapadłej uchwały klubu, 
pewnego zalaniu czy raczej tylko nieporozumie-\ Dziś to czynimy zmusueni ariykułem wyż wspo-
nia, które podczas wyborów do Rady państwa mnianym Przeglądu któren oparty oczywiście na 
wybuchło w ziemi tarnowskiej. Chcemy mówić fałszywej relacyi, zawiera szczegóły sprostowania 
o znanej sprawie M ę c i ń s k '  contra K o p  y - ! wynragaiące.
c i ń s k i. ; Ks. dr. Kopyciński dwukrotnie zawinił prze-

! „Za powodem p. Męcińskiego sprawa ta wy-;eiw zasadom i statutom klubu, raz zachowaniem 
toczona została przed klub ceutruiń, do którego‘się swojem pazy wyborze cz łirka  do Rady pai- 

, obaj ci posłowie należą. Sytuacy?. sama postawuła j stwa z giupy gmin Tarnów, Pilzno, Dąbrowa, i 
p Męcińskiego w roli oskarżyciela, a ks. Kopy- przez postawienie w Sejmie wniosku wbrew 
tińskiego w roli broniącego się. Klub wybrał postanowieniom statutu klubu, którego był człon- 
eąd. kfóremu przewodu.czyi poseł Jaworski. Sądjkiem.

,ten  zbadał akta wyborcze, przesłuchał osoby, Uchwała klubu powzięta na wniosek komisyi
■ które grały czynną rolę podczas wyborów, stru jbadaiąct j tę sprawę, ujęta w formę najoględnrei- 
tynow < sprawę sumiennie i poważnie i przy- sza, zdawała się być wystarczającą, zwłaszcza 
szeał do przekonania, że wsiystkie zarzuty pod- j wobec motywów, które były tego rodzaju, że ke. 
noszune przeciw ks. Kopycińskiemu są jaknajzu- dr. Kopyciński łatwo mógł wiedzieć, co mu czy-

! - - — Z   _ - — -_—______________ _ d l ! _.___ _ A  . .  —        MA 3 _____ t  1 .— L . a  _ Z  —. _ A  „ -  n  n l A i l n l n  A a  t  / ,  Ż  ■ ■■ M A J  « VI Q ł  1 IW A .  ~ A WW j ]  H t l  A l  A M Apełniej niesprawiedliwe, że owszem jest to kapłan, 
j którego działalność obywatelska w ogóle zasługu- 
jje  na kompletne uznanie, który założeniem sto­
warzyszenia „Gwiazda" w Tarnowie, przyczynił 
| się mocno do umor&lnienia warstwy rzemieślni- 
; czej tego miasta, który pracował zawsze i szcze- 
• rze dla ludu i zdobył u niego wielki mir i sza- 
jcanek, -ałe-hęg^jaiaBowii ka wwegc niitiy  ni* na<>-|
użył w celu powsśnienia werstw społecznych lub jzabierał i w jej załatwienia ia a n

nić należało —  to też wiedział i -ara drugiego 
dnia oświadczył przewodniczącemu, że z klubu 
występuje.

Sprawa nie toczyła się kiedykolwiek m iędij 
p. ks. dr. Kopycińskim a p. Józefem Męcińskitn, 
ale między ks. dr. Kopycińskim z jedne], a klu­
bem średka z drugiej strony 

F. Ifętouisjn wai M n  w  <

osiągnięcia osobistych zysków.
„Co się tyczy naszego stanowiska w tej spra­

wie nie taimy się wcale, że jesteśmy niewymo­
wnie radzi z takiego jej obrotu. Do pewnego 
stopnia przewidywaliśmy niwet, że tak się ta 
rzeoz skończy. Albowiem wnet po ukończonych 
wyborach do Bady państwa, otrzymaliśmy pismo 
zbiorowe od kilku kapłonów tego okręgu wybor­
czego, znanych z wielkiej świątobliwości, prawo­
ści i patryutyzmu, mianowicie od ks Kolbuszaw- 
skiego, kanonika dziekana i prezesa rady powia­
towej w Pilźnie, ks. Otowskiego. kanonika hono­
rowego, dz:ekana i proboszcza w Gręboszowie i 
od ks. Długoszowskiego proboszcza w P lzuie; w 
p.śmie tem wymienieni kapłani wyłusaczali całą 
sprawę i wykazywali czarno na białem, ie  wina 
nieporozumienia nie spoczywała po stronie du­
chowieństwa. Ale za nadto były jeszcze wtedy 
rozbudzone namiętności, za nadto wrzało w obu 
obozach, aby było rzeczą właściwą poruszać tę 
sprawę publicznie. Wiedzieliśmy nadto, ie  spra-

bral udziału.
Jakie wrażenie odmosła komisja badająca te 

eprawy, nailep'ej uwydatni przytoczenie spra­
wozdania komisyi, które klub wziął do zgadza­
jącej się wiadomości, a które dosłownie przyta­
czam.

„Sprawozdanie komisyi wj branej z grona po­
słów klubu środka dla zbadania, o ile zachowa­
nie się posła ks. dr. Kopyc.ńskiego podczas ca­
łej akcyi wyborczej na posła do Rady państwa 
w roku 18S5 z okręgu Tarnów-Pilzno-Dąbrowa 
odpowiadało wymaganiom obowiązków ciążących 
na obywatelu swoj kraj miłującym, a który bę­
dąc posłem na Sejm, jest zarazem członkiem 
klubu sejmowi gu, o jle postępowanie księdza dr. 
Kopycińskiego w roku 1885 zgadzało się z re­
gulaminem obowązującym każdego członka klu­
bu „środka. ■

„Po zbadaniu szczegółowem całej sprawy jużto 
przez infjrm scyę zasiągniętą z urzędowych aktów, 
dzienników i pism prywatnych całej akcyi wy-
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XI.I
Malowane płótno, przedstawiające wielkie mia­

sto bez dachów , podniosło się do g iry , a sie­
dzący na krzesłach spektatorowie. ujrzeli przed 
sobą obszerny ogród z palmami i drzewami oli­
wne mi. Przez ogród przechodziło wtaśuie dwuna­
stu różnego wieku ludzi w długich, niby grec­
kich szatach.

— Goż to będzie ? — zapytał komisarz , sie­
dzącego obok gospodarza, — czego ten rudy 
człowiek tak grcźuem okiem patrzy?

— To będzie misterium  biblijne, — odpowie­
dział gospodarz, — jakie u nas po klasztorach 
dawać zwykli.

Tymczasem dwunastu ludzi chodziło czas nie­
jaki po ogrodzie, pytając międay sobą o mistrza. 
Jed«n pokazywał w tę , drugi w ową stronę, 
wreszcie uderzyła jaeuość z po za wysokiej ska­
ty. Za tę skałę poszli ludzie, prócz jednego o 
rudych w łosach, który został. Gdy się odwrócił 
i na spektatorów spojrzał, ujrzeli wszyscy, że 
miał dwie blizny na twarzy. Owinięty był jakąś 
żółtą płachtą, a w ręku trzymał spory worek. 
Spojrzał po spektatorach i rz ek ł:

— Jestem jednym z apostołów, którzy tam pu 
ogrodzie się rozeszli, szukając noclegu... jestem 
nawet wielkim skarbnikiem tej bosej rzeszy, ale 
zysku z tego nie mam wiele.

Tu podniósł duży worek do góry, który był 
próżny, a z zanadrza dobył mały, ale pękaty. 
I  mówił dalej:

— Oto worek wyobrażający nasz skarb publi­

czny: jest chudy i cienki|l Zaledwie kołace się 
w nim kilka groszy ! . . .  A mój woreczek także 
nie wiele mieści! I  jakiż to interes? Gdybym 
był celnikiem, jużbym sobie coś uciułał. I ten 
i ów pchnie coś do ręki. A to apostolstwo i 
funta kłaków nie warte I Włóczymy się od u ra ­
sta do m iasta, prawimy ludziom o królestwie 
bożem, a sami nie mamy ani baraniny z ryżem, 
ani kubka wiua!... Góż wielki skarbnik takiego 
królestwa może oblizaó? Gdyśmy szli do Jero­
zolimy, to zamiast mięsa i winu, rzucali nam 
liście pod nogi I Dzisiaj mieliśmy ucztować. . .  
i cóż wielki skarbnik zarobi na zakupnie małe­
go baranka? Zaledwie dziesięć groszy dał mi żyd 
za skórkę! Gdyby to był wół przynajmniejI...

Apostolski skarbnik przeszedł się z indyguacyą 
kilka razy, potrząsając próżnym workiem publi­
cznym i marszcząc twarz z nieukoatentowaniu.

— Jak widzę, — rzekł po niejakim czasie,— 
trzeba to bose apostolstwo wraz z króles wem bo­
żem pożegnać i szukać innego interesu. Gzłek 
muei myśleć o starości, aby miał spokojny kawa­
łek chleba. Jeść surowe ziarno z kłóska, ręką 
czerpac wodę z potoka i spać po publicznych o- 
grodach... to do niczego nie prowadzi. Trzeba o 
czemś innem pomyśleć!

po za drzewa oliwnego wysunęła się postać 
w atłasowy m żupame i w sobolej czapce na 
głowie.

— Dobry wieczór, — ozwała się postać, — 
jak się masz mości iBk&ryocie?

Apostoł-malkontent spojrzał na postać w atła­
sowym żupanie i mruknął pod nosem :

— Miałby-że Bóg przysłać go do mnie, jak 
przystał Habakuka do głodnego Daniela?... Kto 
jesteś? — dodił głośno, — i z jakim interesem 
przychodzisz do mnie?

— Jestem wspólnik wekflarza N a t a n a ,  któ­
ry w bóżnicy jerozolimskiej ma pierwsze miejsce 
obok arcy-kapłana i rzymskiego gubernatora Ju ­
dei. Firm a nasza dostała zlecenie wypłacić trzy­
dzieści srebrników temu, ktoby żołnierzom rzym

skim wskazał drogę do miejsca, w którem wasz 
mistrz przebywa. Jeżeli chcesz co zarobić, to in­
teres skończony.

Skarbnik apostolski uśmiechnął s ię , jakby coś 
słodkiego połknął. Potem zamyślił się głęboko.

- Trzydzieści srebrników za taki interes, — 
rzekł po chwili, — to za mało. Przysiągłem mi­
strzowi, że go nigdy nie opuszozę, że z nim bę­
dę razem pracował w winnicy królestwa bożego!

— Królestwo boże, — odparł wspólnik firmy 
wekslarskiej—to wiatr, co po polu wieje, a sre­
brnik, to pieniądz, za który można mieó barani­
nę z ryżem i kufel wina, które ma woń róży 
jerychońskiej 1

. — To prawda, ale trzydzieści srebrników, to 
dyabelnie m ało! Zdradzić t tg o , którego się ko- 
ch ,, oddać go w ręce obcych . . .  to przecież 
więcej w arte!

— Możesz dostąpić jakiei ła sk i, dostać urząd 
m tratny, albo liwerunek dla wojsk Cezara I

Brat-apostoł namyślał się czas n iejaki, potem 
wyciągnął chudą rękę, na której wyliczył wspól­
nik firmy wekslarskiej trzydzieści srebrników.

— Gdzież są owi żołnieize, którym mam dro­
gę wskazać? — zapytał były apostoł.

Pośrednik wekslarski klasnął w dłonie, a z po 
za grubej palmy wysuuął się w milczeniu zbroj­
ny hufiec. Miał krótkie miecze przy boku, a w 
ręku długie włócznie. Niektórzy z nich mieli po­
wrozy i żelazne łańcuchy na tego, którego schwy­
tać mieli.

Były apostoł stanął da ich czele i cały hufiec 
zaczął się ostrożnie poruszać ku ciemnej skale, 
i  po za której biła na niebo wielka jasność.

Tu zapadła kurtyn*-

— Teatrum  biblrne, — rzekł komisarz do go­
spodarza, ale równocześnie zagadnęła go jejmość 
w sukni z białego jedwabiu, która siedziała po 
d:ugiej sttonie. Wypytywała go o Wiedniu i o 
zabawach na dworze.

Tymczasem podniosła się znowu kurtyna Wi

dać było krużganek pałacu, na którym w złoco- 
nem krześb siedział w purpurowej todze jakiś 
dygnitarz. Otaczali go żołnierze w żelaznej zbroi 
i sędziwi doradcy z długiemi brodami. Dalej, na 
górze, v idać było trzy krzyże Przed krużgan­
kiem stała rzeaza żydów

Jeden z nieb w okazałym żnpanie i czapce 
sobolowej, zbliżył się do krużganku, a pokłoni­
wszy s ię , rzek ł:

— Jaśnie Wielmożny P anie, nie mamy iuż 
króla izraelskiego, sami ukrzyżowaliśmy go. Po­
śpieszamy z wiernopoddańczym afektem do cie­
bie, abyś raczył być tłómaezem naszych senty­
mentów tam, gdzie potrzeba. Za to spodziewamy 
się różnych łask, dostojeństw i złota, bo przecież 
na to zasłużyliśmy.

— Czyż nie będziecie mieć żalu za tym kró­
lem waszym? — ozweł się głos z krużganku.

— Cóż on nam mógł dać?... Był bosy i czer­
pał dłonią wodę z krynicy!

— Będę się s ta ra ł. abyście mieli zawsze ba­
raninę w garnkach waszych i piii wino z w mią 
róży jerychońskiej!

— Dzięki c i , zacny mężu; przy takich spe 
cyałach, jakie nam opisujesz, nie będwemy się 
nigdy oglądać na Golgotę! Przysięgamy ci w imie­
niu naszem i naszych potomków!

Sędziwy żydowin skłonił się i odszedł, a na 
jego miejscu taną’ drugi.

— Jestem Szmal Ahasver i przychodzę presń-
0 dostojeństwo jak.e. Pochodzę w^prostej linii od 
Arona, a w bóźn'cy siedziałem dziesiąty po ar 
cykapłanie. Mam wpływ na motłoch żydowski, a 
jeśli zaszczycisz mię wysokim urzędem , lub nie­
poślednim ty tułem , będę tym motłochem kiero­
wał tak, auy on nigdy na Golgotę nie patrzał, 
tylko na wieczne wielkie miasto!

— Prośbie twojej sianie się zadość, — jjhwo- 
łał znowu głos z krużganku.

Za nim występywali inu>, Każdy prosił o ccś
1 nisko się kłaniał. Jedoń spychał drugiego, wy­
liczał swoje zasługi i prosił o łaski.

Z rzeszy, która opodal stała, wysunął się ów 
skarbnik apostolsk: , który rzymskich żołnierzy 
prowadził nocą w ogrodzie publicznym. Na twa­
rzy miał dwie blizny, w garść trzymał srebrni­
ki. Wypłowiały chałat przepastny miał grubjm  
postronkiem

— Jp°tem Judasz Iskaryot, — rzekł, podno­
sząc głowę do krużganku — i jam to wskazał 
drogę- żołnierzom, gdzie ukrywał się mój mistrr 
ukochany Za to otrzymałem tylko nędznych trzy­
dzieści srebrników. Przecież interes taki więcej 
wart. Inni dostali tyle, którzy nic nie robili, a 
ja straciłem wiele. Niepokój trapi mię w nocy, 
baranina nie smakujt mi, a zwykłe wigo, wyda­
je mi się jak ocet. Trzeba coś lepszego jeść i 
pić, a na to moje srebrniki nie wystarczą. Chciej 
o panie nadać mi jaki urząd intratny, albo liwe- 
runeb dla legionów rzymskich.

— Idź precz, obrzydły człowieku! — zawołał 
głos z krużganku, — to , coś uczynił płaci się 
tylko srebrnikiem, ale nie łaską dostojeństwem. 
Jesteś zapłacony, a te raz : idź sobie z panem Bo­
giem i pisuj do mnie na Berdyczów I

— J ik to ?  — krzykDął wściekły skarbnik apo­
stolsk i, — to taka zapłata a to com, u czyn ił? ... 
W takim razie nie pozostajr mi nic innego, jąk 
tylko powiesić się na drzewie oliwnem!

W tej chw li stało się wielkie zamięszani*- 
Rozpadła się ziemia, z której naprzód wybuch­
nął p oinitń, a za nim wysunął się rogaty dya- 
beł, z harcapeui, w czerwonym rr&ku, i  kapelu­
szem pod pachą Z* nim wyroiło ąię mnostwo 
podobnych do niego dyabłów.

Pierwszy ukłonił się nisko i rzekł do spekta­
torów :

— Jestem jego królewska mość, Lueyper, król 
piekła i tych. którzy się tam dostali. Przychodzę 
po moich nowych poddanych, którzy mi się na­
leżą. Przepełniła się miarka ich herezyj, kłam­
stwa, obłudy , zaprzaństwa i zdrady. . .  chodźcie 
do mnie moie dzieci 1 (C d. n.)
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bornej dotyczących, jak również z ustnych o- 
świadczeń osób, które bądź w tej akcyi udzia 
brały, bądź jako bezatrouni świadkowie jej się 
przypatrywały, przyszła komisya jednomyślnie do 
przekonania, oświadczając, że

„ n i e  p o d n o s z ą c  j u ż  z a r z u t n b r a k u  
k a r n o ś c i  n a r o d o w e j  w o b e c  o r z e c z e ń  
c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  w y b o r c z e g o  w 
K r a k o w i e ,  k t ó r y t o  z a r z u t  m u s i  s p o t -  
ks. dr. K o p y c i ń s k i  ego ,— t e n ż e  d a ł  t a k i e  
r a ż ą c y  d o w ó d  b r a k u  s o l i d a r n o ś c i  k l u­
b o w e j ,  do k t ó r e j  w k w e a t y i  w y b o r ó w  
c z ł o n k o w i e  j e d n e g o  k l u b u  p o w i n n i  
s i ę  c z u ć  o b o w i ą z a n i .

,Gdy na sesyi sejmowej z dnia 7 b. m. ks. 
dr. Kopyciński postawił wniosek samodzielnie, 
bez zawiadomienia klubu środka, którego był 
członkiem, a czyn tego rodzaju sprzeciwia się § 
7 regulaminu, który go powinien był obowiązy­
wać, komisya oświadcza, że

.w  d. 7 b. m. p o s t a w i e n i e m  n a  s e s y i  
s e j m o w e j  w n i o s k u  b e z  z e z w o l e n i a  
k l u b u  ks. dr. K o p y c i ń s k i  p r z e k r o c z y ł  
j e g o  r e g u ł a m i  n.

Komisya wnosi:
.K lub przyjmuje to sprawozdanie do wiado­

mości. “
Upraszając WPsna, byś zechciał umieścić to 

moje pismo, prostujące wyżej wspomniany arty- 
ru ł w N. 292 Prteglądu, w jednym z najbliż­
szych numerów, łąezę wyrazy wysokiego powa­
żania. Apolinary Jaworski

przewodniczący klubu środka 
Lwów 22 grudnia 1885 r.

Układy cłowo-handlowe.

stryi w sprawach cłowo-handlowych, ba-dzo prze 
wains część poważnych polityków o tern ani my 
śli, ale tymczasem umie targować się wytrwale 
i jak dotąd bywało — skutecznie.

Równocześnie ze sprawą cłowo-handlową, jako 
integralna część obopólne] ugody, jest właśnie 
nieomówiona jeszcze co do szczegółów kwestya 
procentu na pokrycie spraw wspólnych, Nadto 
przychodzi jeszcze żądanie Węgrów w sprawie 
wspólnego banku a.stro-węgierskiego. W tej rnie 
rze zgodzono się już w zasadzie na przydłużenie 
przywileju, na pomnożenie monety obiegowej 
czyli znaczków papierkowych znacznie wyżej po 
nad kwotę dotychczasową, dalej na większe upo­
sażenie oddziału bankowego węgierskiego w Bu 
dapeszcie; rozchodzi się jednak o rozdział do­
chodu z podatku głównie od pożyczek hipotecz­
nych, a jeszcze więcej o warunki, pod jakiemi bank 
ma pożyczać na przyszłość, bo niektórzy obawiaji 
się, aby ze zbytnich ustępstw n i  rzecz ziemiań 
stwa kurs papierków bankowych nie utracił swe, 
wartości handlowej — w porównaniu z monetą 
Jak widać, są to sprawy ważne pod każdym 
względem, dlatego niełatwo przyjść do porozu­
mienia.

Kwestyi naftowej dotąd jeszcze nie poruszono, 
dlatego nie można na pewno przypuszczać, co 
się z nią stanie, wiadomo jednak, że przemysł 
naftowy, co do rafineryi, rozwinięty na olbrzymią 
skalę na Wegrzech, będzie się opierał wszelkim 
zmianom, o ile sądzić można z opinii niektórych 
Izb handlowo-przemysłowych, które wręcz doma­
gały się zniżenia cła wchodowego od surowca 
(jak wiemy fałszowanego), choćby nawet za cenę 
pewnego miernego podwyższenia opłaty konsum- 
ryjnej od wyrobu rafinowanego.

Sprawa sporyszowa.Wli daś, 26 grudnia. (Koresp. Noto. Reformy.)
Że przed świąteczne układy konferencyi cłowo- 

handiowej spełzły na niczem, to ostatecznie wia­
domo; tego nie potrafiły ukryć nawet dzienniki 
najwięcej rządowe z tą różnicą, że jedne przedstawiły 
ten takt z pewną obojętnością, jakby to była 
sprawa, która zresztą nikogo nie może bliżej in­
teresować, inne a tai ary się przedstawić rzecz w 
świetle jak najłagodniejszem. I  dziwna rzecz, że 
właśnie tego roku, kiedy powszechnie uwaga 
wszystkich zajęta jest różnemi kwestyami ezo- 
nomiczno-fiuansowem , że właśnie teraz sprawa 
wielkiej wagi tak pod względem politycznym jak 
ekonomiczno-finansowym zdaje się nie budzę 
wcale żadnego żywszego zajęcia, skoro wystarcza 
zarejestrować rezultat krótko bez bliższych uwag 
i komentarzy Zdaje się jednak, że to długo nie 
potrwa, bo sejm węgierski, skoro się zbierze po 
świętach, uałyszy zapewne kilka interpelacyj, od­
noszących się do tej sprawy, gdyż na Węgrzech, 
mimo wszellńego zaufania do gabinetu ze strony 
przeważnej części posłów, jeat wielu takich, któ­
rzy choćby tylko w cela poinformowania siebie 
i kraju •> stanie rzeczy, nie omieszkają interpe­
lować rządu o szczegóły sprawy i o przebieg 
rokowań.

Jeżeli oczekiwania nosze w tej mierze nas nie 
zawiodą, to się dowiemy, jak sprawa stoi, a są­
dzimy ze będzie to ciekawem również dla wie- 
cowników galicyjskich, bo sądzimy, że zwołując 
się, gromadząc, naradzając i uchwalając czy to 
rezolucye, czy to deputacye nawet, — nie my­
śleli przecież o zrobieniu chwilowej demonstra- 
eyjki bez głębokiego powodu z jednej, a szczerego 
zamiarn z drugiej strony do zrobienia czegoś, co 
ma mieć istotnie realne znaczenie.

Sądzimy zatem, że i dla nich będzie iiteresu- 
jącem dowiedzieć się, jak obeen>e sprawa stoi 
międry obu gabinetami, jakie są zapatrywania, 
cele i dążenia; co było przyczyną, że mimo 
poprzednich umów między obu gabinetami kon­
ferencja wspólna nie doprowadziła do pożądane­
go porozumienia; — czego zatem trzymać się 
należy, czego się spodziewać, a czego obawiać 
się można. Fizi puszczamy bowiem, że w gronie 
uczestników wiecu głośnego, pomimo że na nim 
uchwalono kilka dziwacznych rezolucyj, jak owa 
o zniżeniu podatków, o 3 prc. pożyczkach hi­
potecznych w banku austryacko - węgierskim, 
a wreszcie o deputicyi do tronu, a zapomniano
0 innych praktyczniejszych i łatwiejszych Jo zrea­
lizowania, — że mimo to są tacy, którzy nietyl- 
ko od wielkiego święta zrywają się do robienia 
wielkiej polityki ekonomicznej, ale traktują ją 
poważnie, statecznie t. j. z uwzględnieniem 
wszelkich okoliczności realnie ważnych, mających 
znaczenie ogólniejsze, a nie wyłącznie zaścian- 
kowo-galicyjsko-ziemiańskie.

Bąlż jak bądź dotąd jest pewna, — że mię­
dzy innemi jedną z przyczyn nieudania się wspól­
nej konferencyi jest to, że Węgrzy chociaż nie 
skłonni do zgodzenia się na wysokie cła od wy­
robów przemysłu zagranicznego w obawie odwe­
tu, dumagali się przecież większych (niż austryaccy 
delegaci) ceł na wyroby zbytkowe tak dalece, 
że żądania ich równały się nie cłom ochronnym, 
ale raczej cłom finansowym, jak na ktwę i her­
batę. Rozumowanie ich w tej mierze nie jest 
bez podstawy Sądzą oni bowiem, że bez wyro­
bów zbytkcwych można się snadnie obejść, a kto 
koniecznie mieć je pragnie, może za nie więcej 
zspłacić, z czego skarb tylko skorzysta.

Przy tern wiedzą dobrze, że tego rodzaju za­
graniczne wyroby zbytkowe, opłacając cło wyso­
kie na granicy, przyczynią się ewentualnie do 
podniesienia wspólnego dochodu; a ponieważ kon­
sumentami takich wyrobów są przeważnie mieszkań­
cy zachodnich prowincyj austryackich. a na Wę­
grzech tylko ludzie majętniejsi, przyzwyczajeni do 
większej wygody ■ zbytku, więc ewentualna opłata 
spadnie przeważnie na bogatsze kraje zachodnie
1 klasy majętniejsze z korzyścią dla skarbu wę­
gierskiego , bo tern mniej wypadnie dopłacać na 
wydatki wspólne. Czy się nie mylą w tern wy­
rachowaniu , to inna kwestya, bo być m oże, że 
przy zbyt wysokich cłach na takie towary zmniej­
szy się dowóz tak dalece, że nie starczy skórka 
za wyprawę, chociaż być także może, że się sta 
nie t o , co widzimy na kawie i herbacie, które 
mimo wysokich ceł finansowych nie straciły by­
najmniej odbytu

Atoli nietylko w tych kwestyach, o których 
wyżej i w poprzednich lista h wspomniałem, za­
chodzą ważne różnice; są jeszcze inne szkopuły, 
o które potrąca ugoda austryacko-węgierska, cho­
ciaż nie ma obawy, by z tego powodu nie przy- Odezwą z d n u  Ago grudnia b r. 1. 62.365 
szło do układu, bo mimo poważnego stronnictwa żądz Wydział krajowy odpowiedzi na następujące 
w Węgrzech, dążącego do odłączenia się od A u-'py tan ia;

Wydział krajowy otrzymał z prezydyum na­
miestnictwa, odnośnie do uchwały sejmowej z d. 
1 giuduia b. r. w sprawie dostawy zboża gali 
cyjskiego dla c. k. armii, następującą odpowiedź, 
opartą na oświadczeniu ministra wojny w tej 
sprawie.

„Zarządzenie, stóreby wykluczyło zboże gali­
cyjskie od dostawy dl- zaopatrzenia armii, nigdy 
u e zostało wydane. Przeciwnie kilkakrotnie wy­
dawane były postanowienia z których wynika 
niewątpliwy zamiar wzięcia producentów krajo 
wych w obronę- 

Gala sprawa redukuje się do faktu, że galicyj­
scy dostawcy w obrębie I. korpusu, którym po- 
ruczoną została dostawa żyta na rok ] 886, przed­
stawili do odbioru żyto z sporyszem i to w ta 
tiej ilości zanieczyszczone, która uznaną została 
za szkodliwą dla zdrowia nietylko przez trzy woj- 
skowo-lekarskie instancye, mianowicie przez woj- 
skowo-aanitarny komitet w Wiedniu, przez leka­
rzy wojskowych w Krakowie i Tarnowie, wre­
szcie przez szefa sanitarnego w Krakowie, lecz 
także przez cywilnych, lekarzy sądowych w Tar 
nowie.

Że wśród takich okoliczności zboże to, jako 
nie kwalifikujące się do dostawy uznane zostało, 
nie należy tego uważać za szykanowanie galicyj­
skich oferentów, lecz aa zarządzenie, leżące w 
naturze rzeczy i w interesie zaopatrywania woj­
ska.

Pomienionym dostawcom zupełnie pozostawio­
no do woli dostawić żyto bez sporyszu, lub za­
nieczyszczone sporyszem w nieszkodliwej ilości. 
Dostawcy oświadczyli jednakże, że tego uczynić 
nie mogą i wprost odstąpili od interesu. Gdy 
nadto stanowczo wyrażono, że w tym roku w o 
brębie I. korpusu nie może być dostawione żyto 
zdrowe, stosownie do wymogów sanitarnych, nie 
pozostawało nic innego, jak tylko postarać się w 
roku w  obrębie I. korpusu (Lwów), a po części 
na Węgrzech, o potrzebne dla stacyj w Krako­
wie, Tarnowie, Jarosławiu i Przemyślu żyto, któ­
rego tamże bez szkodliwego dla zdrowia zanie­
czyszczenia nie można było dostać.

Go do postanowienia o zanieczyszczeniu spo­
ryszem żyta na potrzeby wojska zakupywać bię 
mającego należy zaznaczyć, że postanowienie to 
wcale nie jest nowem. Wedłng „Prowizoryczne­
go przepisu dla magazynów wojskowych z roiru 
1861,“ który zostawał w mocy obowiązującej aż 
do roku 1884, żyto, zanieczyszczone sporyszem 
choćby w najmniejszej ilości, wykluczone było abso­
lutnie od dostawy wojskowej W wydar.ym w r. 
1884 „Przepisie o zaopatrywaniu wojska w cza­
sie pokoju" umieszczone zostało ułatwiające po­
stanowienie, że sporysz znajdować się może tu 
i owdzie (vercinzelt). W r, b. dodano do tego 
postanowienia objaśnienie, że w wypadkach co do 
dopuszczalnej ilości sporyszu zachodzą wątpliwo­
ści, opinia wojskowo-lekarska ma być zasięgniętą 
i rozstrzygającą. P. minister wojny mniema, że 
w tej mierze działał głównie w interesie rolni­
ctwa galicyjskiego. Postanowienie to jednak obo­
wiązuje nie w samym tylko obrębie I. korpusu, 
lecz we wszystkich częściach obu połów monar­
chii, a z wyjątkiem okręgu krakowskiego, nigdzie 
pod tym względem nie zaszły trudności.

Jeżeli w obrębie I. korpusu w latach dawniej­
szych dostawione zyto nie zosrało odrzncone, to 
tłomaczyć to można tylko tem, że albo nie było 
sporyszu w tem życie, albo że organa intenden- 
tury nie dopełi iły swojego obowiązku.

Ponieważ zresztą Wydział kiajowy zasięgnął 
opinii wydziału lekarskiego w Krakowie i gali­
cyjskich towarzystw gospodarskich, przeto pan 
minister wojny zastrzegł sobie wydanie zarządzeń 
potrzebnych do wyjaśnienia i sfinalizowania lej 
sprawy po nadejściu powyższych opinii do mini­
sterstwa. Pan minister wojny zażądał jaknajry- 
chlejszego przedłożenia tych opinii, dodając przy- 
tem, że chociaż mu dobro rodzimego rolnictwa 
bardzo na aercu leży. ze względu na wchodzące 
w grę żywotne interesa wojska, nie może aż do 
ostatecznego rozwiązania wywołanej kwestyi o- 
puścić zajętego stanowiska co do dopuszczalnej 
ilości sporyszu.

Opinia Wydziału lekarskiego Wszechnicy 
Jagiellońskiej w sprawie sporyszu.

„1. Jaka zawartość minimalna sporyszu w ży­
cie mogłaby być zdrowiu szkodliwą ?

2. Czy zawartość spor; szu, sprawdzona w mły­
nach pp. Szancera, B«rucha i Lr. R«ya ra 'głąby 
być zdrowiu szkodliwą ?“

W odpowiedzi na le pytania Wydział 1 e k n rs li i 
przedkłada następują<-ą opinię:

Jak powszechnie wiadomo, jest sporysz w E u ­
ropie powszechnym pasożytem ca życie, przyda­
rzającym się wyjątkowo na o w s ie  i 'ęezureniu, 
a pospolitym na wielu trawach krajowych. Miino, 
że w sztuce lekarskiej jest cennym środkiem, to 
przecież dla niektórych swych składników nie 
jest dla zdrowia obojętnym i może szkodliwie 
oddziaływać. Ponieważ zaś żyto i wszelkie z me­
go wyroby należą do najpowszechnieiszych po­
karmów, a te, jak się suno z sieb e rozumie, po­
winny być wolne od wszelkich czynników, zdro­
wiu nieprzyjaznych, przeto żyto. ściśl • rze.cz bio­
rąc, sporyszu zawierać nie powinno. Sporysz w 
zbożu daje się łatwo spustrzi dz i przy postępie 
w ulepszeniach narzędzi agronomicznych i mły­
narskich. drogą mechaniczną, jako ciało lżejsze 
od zboża do pewnych granic wydalić. P j za temi 
granicami jednak oczyszczenie jego może się od­
bywać jedynie ręcznie przez wydobyw-nie poje­
dynczych ziarn wśród zboża. Niewiadomą jest 
rzeczą, jaka ilość sporyszu odchodzi przy miele­
niu z otrębami, to jednak pewna, że tylko ta 
ilość sporyszu, która po mieleniu w mące pozo­
staje, może być zdrowiu szkodliwą. Oznaczenie 
zatem ilości sporyszu w zbożu nie może być wy 
razem tego stosunku, w którym mąka, otrzymana 
z żyta, poddanego próbie, byłaby zanieczyszczona 
sporyszem. Oznaczenie sporyszu w mące może 
być z całą ścisłością przeprowadzone za pomocą 
metod wytrawiania oraz przyrządu spektralnego, 
ta k , iż według badań prof. dra Stopczańskiego 
można wykryć z całą ścisłością 0 05% sporyszu, 
a nawet przy użyciu miększej ilości m ąli pcsu 
nąć się w dokładności jeszcze dalej aż do gra­
nicy 0 0 2 °/g.

Tylko więc taką drogą możnaby się przekonać, 
czy obliczone cyfry zawartości sporyszu w zbożu, 
dające średnio 0 0214 proc., odpowiadają zawar 
tości sporyszu w mące. To pewna, że ilości spo­
ryszu, wywołujące chorobę, „ r o j n , c ą “ zwaną 
która dawniej według tego, co nam bistorya me­
dycyny podaje, bardzo często się zdarzała, były 
bez żadn. go porównania większe. I  tak n. p 
Falek w dziele zbiorowem „Haudbucb des óflen- 
tlichen Gesundheitsweoens“ pod redakcyą dra 
Eulenberga, wyraża się o nich (Tom I str. 733) 
temi słowy : „Obserwowano epidemie Ergotismus 
convuls.vu >, wywołane przez użycie chleba, za 
wierającego 6— 12°/0 sporyszu, z drugiej strony 
ilość trzecizny, potrzebną do wywołania postaci 
zgorzelinowej, szacowano na 25 do 33 3°/0.

W dzisiejszych czasach — dzięki ulepszonym 
środkom czyszczenia zboża — epidemie rojnicy 

bez porównania rzadsze. U nas w kraju pi­
sma lekarskie nie podają ani jednego takiego 
przypadku, pomimo tego, że lud nasz niewątpli­
wie żywi się żytem . które jest po największej 
części m n i e j  s t a r a n n i e  o c z y s z c z o n e ,  
n i ż  ż y t o  z w i ę k s z y c h  w ł a s n o ś c i ,  w c h o ­
d z ą c e  w h a n d e l , i  że  l u d  s p o ż y w a  n a j ­
c z ę ś c i e j  c h l e b  z o t r ę b a m i .

W ostatnich 30 lalach jnane są, według ze­
stawienia dra Menckbgo („Deutsches Archir fur 
ilinische Medicin", T. XXXIII. Lipsk 1883) na­
stępujące epidemie rojnicy:

W r. 1854 w Brunszwiku, gdzie trwała epi­
demia 2 lata, w ciągu których zapadło 155 osób.

25 zmarło, i w dobrach Schwarz - Kosteletz w 
Czechach, w r. 1856 w Holzminden, w r. 1857 

w Siedmiogrodzie uległo rojnicy 283 osób, z po­
śród których 98 zmarło, w r. 1867 zapadło w 
okolicy Chemnitz 8 osób, z których 2 zmarły, 

w Bawaryi, gdzie 20 osób zapadło, w r. 1862 
1863 były epidemie także w Finlandyi. w r. 

879 w obwodzie Belowskiro w Rosyi, a rowno 
cześnie i w Górnem księstwie Heaskiem zapadło 
w 15 miejscowościach obwodu Frankenberskiego 
500 osób, z których prawie 5°/0 zmarło. W r. 

85ft obserwowano w szpitalu powszechnym w 
Wiedniu jedeQ wypadek ergotyzmu zgorzelinowe­
go, dotyczący chorego, który przybył z Berna.

Z opisu wspomnianej epidemii w księstwie He- 
skiem w zimie r. 1879 wynika, że ilość sporyszu 
w życie i jęczmieniu, oznaczona Drzez wybierenie 
ze zboża i ważenie odpowiadała średnio 2°/o- 
J e s t  t o w e d ł u g  d z i s i e j s z y c h  w i a d o ­
m o ś c i  m i n i m a l n a  g r a n i c a  p r z y m i e ­
s z k i ,  k t ó r a  w e d ł u g  w s z y s t k i c h  d a t ,  
t y c z ą c y c h  s i ę  r o j n i c y  m o ż e  j ą  w y w o- 

ać  — z drugiej strony znanemi są w historyj 
medycyny wypadki, w których żyto zaw;erało 
znaczne ilości sporyszu, a mimoto spożywano je 
bez szkody dla zdrowia n. p. w Holsztynie (H rsch, 
Handbuch der histor.-geograph. Pathologie Er- 
langen. T. I, str. 466). Bóżnica ta w zachowa 
niu się, tłómaczy się okolicznością, że nie cała 
masa sporyszu sprawia rojnicę, lecz pewne tylko 
pierwiastki toksykologiczne, które znajdują się 
w sporyszu w zmiennych ale nieznacznych ilo­
ściach, a które w niepozorny h dotąd warunkach 
raz w większym, drugi raz w mniejszym wytwa 
rzają się stopniu, a stąd sporysz raz jest więcej, 
drugi raz mniej szkodliwym, albo zgoła nieszko­
dliwym. Zależy to nietylko od większego lub 
mniejszego stopnia jego dojrzałości, ale także od 
sposobu i czasu przechowania, jest zatem bardzo 
zmiennem, a również zawisło to od własności 
ustroju ludzkiego i odporności tegoż lub warun­
ków usposabiających. Większa lub mniejsza szko­
dliwość sporyszu, nie zalety więc tyle od ilości 
sporyszu w życie, ile od ilości jego pierwiastków 
toksykologicznych, niedostatecznie dotąd pozna­
nych.

Poaiadamy też daty co do ilośti sporyszu w 
mące, tem ciekawsze, że pochodzą z sąsiedniego 
Dam Śląska.

W r. 1877 dr. Hulwa w Wrocławiu podda­
wał różne rodzaje mąki badaniu co do sporyszu 
i przekonał się, że na 160 prób mąki żytniej 70 
zawierało 1/4 lub więcej procent, 37 zawierało ’/* 
lub więcej °/o > ® zaś nawet 1 — 2 1/,  #/« > s za ê* 
dwie 11 było takich, które przy próbie ehemi 
eznej oddziaływania nie dawały. Ale i co do tych 
ostatnich nawet można mieó pewuą wątpliwość, 
czy były zupełnie wolne od sporyszu, mogły go 
bowiem zawierać w mniejszej ilości niż 1ji  prc 
metoda bowiem badania, przez dr. Hnlwę obra­
na, tę dopiero ilość z pewnością wskazywała. 
Mimo to dr Hulwa podając to sprawozdanie o 
rozbiorach różnych rodzajów mąki na posiedze­

niu sekcji higienicznej śląskiego Towarzystwa dla 
oświaty ojczystej, ani słowem nie wspomina, aby 
obserwowano przypadki rojnicy, albo jakichś innych 
dolegliwości, nadmienia nadto, że w poprzednim 
roku był znaczny obrót handlowy żytem rosyj- 
skiem i polskiem, które bardzo wiele sporyszu 
zawierało, a które masami w młynach przera­
biano. W sprawozdaniach aekcyi lekarskiej tegoż 
Towarzystwa nie ma najmniejszej wzmianki o epi­
demii, nal ży zatem przypuszczać, że nie było 
przyoadków rojnicy, mimo że niektóre próby 
2 7 ,%  sporyszu wydawały, gdy w księstwie Le­
skiem była już epidemia w r. 1879 przy 2°/0 
sporyszu. Przemawia to najdowodniej za tem, że 
epidemie nie zależą wyłącznie od ilości sporyszu, 
ale na granicy szkodliwego jego przymieszku od 
ilości znajdujących się w nim składników toksy­
kologicznych. (Dok. nast.)

Przegląd prasy polskiej.
Jakie zapatrywania kierują współpracownikami 

obozu konserwatywnego u n a s , można mieć wy­
obrażenie z tego. że kiedy jeden, chcąc dać obraz 
usposobienia w kraju, napisał do Wieku warszaw 
skingo, iż mimo zgromadzeń i narad wiecowych 
nad stanem ekonomicznym w kraju przed wszyst- 
kiemi innemi sprawami góruje sy tuacja , stwo­
rzona klęską Serbii — (było to w początkach 
grudnia), — to drugi ochłonąwszy ze strachu 
los Serbii i Latnderbanku, a spostrzegłszy się wi­
docznie, że bliższa koszula ciała niżeli sukmana, 
pisze wręcz odmiennie, że przesilenie rolnicze 
góruje wciąż nad wszystkiem innem.

I  znowu kiedy się wiec rolniczy zbierał, wów 
czas jedno z pism ultra - konserwatywnych , za 
chwycone wstępnemi naradami, zapowiadało wy­
raźnie , że wiec rozpocznie politykę na wiel 
skalę w Kierunku nowym i poważnym; — teraz 
zaś, doznawszy bolesnego zawodu, p.wtarza arcy- 
bałamutny list ze Lwowa do warszawskiego Sło  
wa, czern daje do poznania, że się z jego zapa­
trywaniami zgadza zupełnie i wraz z nim ubole­
wa nad pożałowanir godnemi agitacyami, nad 
pojawieniem się nowych arobicyj, nad zamętem 
wyobrażeń. Według owego korespondenta, „ g r o ­
zi  k r a j o w i  n o w y  r o d z a j  w a r c h o 1 s t w a, 
m o ż e  n i e b e z p i e c z n i e j s z e g o  n i ż  do 1 i- 
t y c z n y ,  bo na polu ekoiiomiczno-go8podar 'k'pm, 
które nie znosi dyletantyzmu. Skutkiem bezpo­
średnim niewłaściwego, gorączkowego poruszania 
spraw ekonomicznych i finansowych, oraz fanta 
zyuwania w tej mierze mogłoby być zachwianie 
kredytu krajowego i szkodzenie takim instytu- 
cyom jak Tow. Kred., a następnie kraj traci nie­
zmiernie na puwadze i znaczeniu, szukając w spo­
sób niewłaściwy i wyłącznie ze stanowiska gali­
cyjskiego ratunku wobec przesilenia, które nie 
jest lokalnem, lecz europejskiem, i stawiając zwła­
szcza żądanie nie dające się ani osiągnąć, ani po 
godzić z zasadami roztropnego i racyoualnego go­
spodarstwa. C a ł y  o b e c n y  r u c h  a g r n r y j n o -  
e k o n o m i c z n y  zamiast szukać naturalnych 
dróg wyjścia, g o t ó w  w e j ś ć  n a  m a n o w c e  
c z c z y c h  m a n i f e s t a c j j  i n a i w n y c h  
k o m b i n a c y j .  Wiec mógł być użytecznym jako 
klapa bezpieczeństwa dla ogólnego lamentu i po­
jedynczych narzekań, ale chcieć prowadzić dalej 
politykę wiecową, mając sejm, radę państwa, To­
warzystwa rolnicze, rady powiatowe i wiele in­
nych instytucyj, byłoby to po prostu, a może 
bezwiednie, to samo, co s t w o r z y ć  t r o r o t a -  
d r a c y ę  e k o n o m i c z n o - f i n a n s o w ą  i do­
dać do biedy m ateryalnej, nędzę i rozstrój mo­
ralny".

Sławianin o panslawiście.
Do rzędu nąjwielomowniejszych krasomówców 

rosyjskich należy niejaki p Orestes v. Muller, o 
którym kilkakrotnie w niniejszej rubryce różne­
mi czasy wspominaliśmy. Jest to filolog, historyk 

literat, profesor uniwersytetu i paru innych za­
kładów naukowych, wreszcie jeden z bardzo czyn 
nych i gadatliwych członków T o w a r z y s t w a  
s ł a w i a ń s k i e g o .  Petersburger Ztg, ile razy o 
nim mówi, zawsze zowie go „der b tkannte, be- 
geisterte &lavophil“. Rzecz iziwi a jednak:, ile­
kroć rzeczony Muller na mównicy s ę pojawi, 
zżymają się i sławianofile i niesław ianofile, a na­
zajutrz Mtiiler dostaje od tego i owego dzienni 
ka po tyb.nkach. Ma to swoją przyczynę. Mii1! -r 
mówi często i dużo, wybiera motywy życiowe, 
obrabia przeszłość ukochanej przez się Sławiań- 
szczyzny, staje nibyto na punkcie r .s  ’jskim wi 
dzeuia i tutaj dopiero znajdzie zawsze sposób 
podsunięcia czegoś takiego, czego umysł rzeczy­
wiście rosyjski na żaden sposób strawić nie mo­
że. Niepodobna też wyobrazić sobie, do jakiego 
stopnia zacietrzewienia dochodzą niektóre tu ta j  
sze koła i osobistości pod wpływem mówek Miii 
lera. Mosk. Wied. żąiały ra z , aby zabroniono 
mu wchodzić na mównicę, a dziś w Grazdani- 
nie spotykamy to samo żądanie, przyodziane w 
formę niemożliwie szorstką; dość puwiedzieć, żo 
książę Meszczerski proponuje, aby wzbroniono 
mówić „clownowi Orestowi Mullerowi", jako czło 
wiekowi wprost szkodliwemu. Książę domaga się 
tego na skutek nowego „wystąpienia clownau 
wczoraj w Towarzystwie techno znem, gdzie „clown 
Muller" obrał sobie za motyw swoich s z t u k  
Puszkina.

Dowiadujemy się dalej, jakie było przewinienie 
Mullera. W ciągu swej prelekcyi o Puszkinie, 

aż pięć razy zapewnił słuchaczów, że Puszkin 
dlatego nie był wielkim poetą, iż „przestawał 
z hałastrą (swołocz), która lubiła komfort i nic 
więcej". Koncept w ustach wielbiciela poety i 
jego epoki — bo za takiego p. Muller się ogło­
sił — co najmniej szezególny, bo któż to stano­
wił tę hałastrę ? Grazdanin wyszczególnia osoby 
w otoczeniu których Puszkin przebywał; są tam 
najpierwsze umysły rosyjskie swego czasu: Ka- 
ramziny, Żukowski, hrabia Błudow, książę Odo- 
jewski i t. d ,  ludzie bez kwestyi zamożni, ale 
z hałastrą mniej zapewne mający wspólności, 
aniżeli unserer begeisterter Slavoph.il.

„Żarty na stronę — woła też książę Meszczer­
ski. — Z jakiej racyi (na koj czort), powiedzcie, 
występuje publicznie Orestes Muller w ceiu po­
hańbienia Puszkina i krzywienia jego samego, 
jego dzieł i intenoyj po śmierci ?“

Tu następuje życzenie, aby Mullerowi, tak pię­

knym obdarzonemu talentem słowa, dano consi- 
lium abeundi, jak wyżej. Grazdanin domaga się 
atoli tego środka nietylko dla jednego p. Mulle­
ra. Był wczoraj jeszcze inny mówca, który czy­
tał pierwszą lekcyę historyi w uniwersytecie, pro­
fesor i tajny radca Siemiewsiri, wiceprezydent 
m. Petersburga, człowiek pewnych przekonań i 
nader popularny. O nim to i o jego lekcji w ten 
sposób mówi ks. Meszczerski:

„Był czas, kiedy Siemiewskiemu, dla bardzo 
właściwych powodów, pomimo a raczej dlatego, 
że był tajnym radcą, nie było wolno czytać le­
kcy j... bo dla nikogo nie jest tajemnicą, że spo­
sób myślenia Siemiewskiego w pojęciu rządowem 
jest bardzo niepożądany, poprostu mówiąc czer­
wony. Doprawdy, nie można też poiąć, dlaczego 
dziś, dzięki Bogu, w uniwersytecie wszystko jest 
spokojne, kiedy studenci zaczęli się uczyć, i na­
stał porządek, dlaczego, pytam się, wpuszczono 
tam Siemiewskiego, człowieka bez tak tu , wcale 
nieuczonego, znającego z historyi tylko słowa 
anegdoty, szydzące z panujących... Dlaczego te­
mu „mężowi nauki" pozwolono czytać lekcje 
a la P ansienneu...

„ — I  cóż, pytam się studenta, który tylko co 
z tej prelekcyi wrócił. Ciekawe?

„— Przepych. Anekdotki o Pawle Piotrowiczu 
i śmiechu co niemiara. Jabym go wygnał mio­
tłą z audytoryum, dodał z uczuciem studen t; a 
tymczasem robią mu owacye. I  Bóg wie, jakie 
jeszcze będą... jak do Mikołaja dojdzie..."

„Komuż, powiedzcie na miłość boską, potrzeba 
znowu burzyć umysły i demoralizować młodzież 
prelekcjami ludzi bez nauki i bez zasad?"

Wracając do Orestesa Mullera, temu poświęca 
Grazdanin na epilog czterowiersz następującej 
dosłownie treści:

„Ozy to Puszkin, czy to Szyller, 
„Spal.łby awe wiersze święcie,
„Gdyby tylko miał pojęcie,
„Jak je sparodyuje Milller".

Wypadki na półwyspie 
Bałkańskim.

Między ks. Aleksandrem a Wysoką Fortą od­
była się żywa wymiana depesz w sprawie p o ­
k o j u  z S e r b i ą .  Jeszcze przed tygodniem uwia­
domiła Porta ks. Aleksandra, że reprezentant jej 
dołoży starań, ażeby przy układaniu warunków 
pokoju uwzględniono zwycięstwa bułgarskie. Na 
zapytanie księcia jak te słowa należy rozumieć, 
odpowiedziano mu z Konstantynopola, iż odnoszą 
się one do z w r o t u  k o s z t ó w  w o j e n n y c h .  
Równocześnie udała się Porta do mocarstw z pro­
śbą o poparcie słusznych pretensyi bułgarskich 
w tej mierze.

Ks. Aleksander przyjmował znowu M a d i i d a  
paszę i zapewniał go o swej wierności i uległo­
ści dla sułtana. W ciągu rozmowy oświadczył mu 
książę, iż zawarcie pokoju nietyle zależy od nie­
go ile od moearst w które przyprowadziły do 
skutku rozejrn ; on sam jest w sprawie rumelij- 
skiej zawisłym od życzeń Rumeliotów i dla tego 
musi liczyć na wspaniałomyślność sułtana.

Do Sofii przybył z Petersburga generał Wojej- 
kow z własnoręcznem pismem cara do księcia 
Aleksandra; treść tego pisma ma być tego ro­
dzaju iż zdoftą jest wyrównać istniejące jeszcze 
różnice miedzy Bułgaryą a Rosyą i ma napo wrót 
pojednać księcia z carem. Książę Aleksander za­
mierza odwiedzić dwory w Berlinie, Petersburgu 

W iedniu; miał już nawet otrzymać zape­
wnienie , że wszędzie będzie jak najuprzejmiej 
przyjęty.

W Belgradzie odbyła się przedwczoraj rada 
ministrów, a nazajutrz wyjechał minister G a r a -  
s z a n i n  do Niszu, ażeby zdać królowi sprawę z 
wyniku narad. W Serbii utrzymuje się przeko­
nanie, że dzisieisze ministeryum nie utrzjm a aię 
długo przy władzy, flar^szanin Draguie — jak 
utrzymują — ezemprędzej ustąpić. Król Milan 
chciałby go jednak zatrzymać, dla tego tt-ż utwo­
rzenie k o a 1 i c y j n e s  o g a b i n e t u  z G a r a -  
s z a n i n e m  n a  c z e l e  jest bardzo prandopo- 
dobnem. Skupczyna serbska ma być zwołaną na 
nadzwyczajną sesyę jeszcze przed Nowym Rokiem 

irego stylu.
Armia serbska będzie tylko w części rozpu­

szczoną. Żołnierze p erwszego powołania, którzy 
srali czynny udział w ostatniej wojnie, opuszczą 
p-awie bez wyjątku szeregi, natomiast połowa 
drugiego powołsnia zostaje pod bronią aż do za­
warcia pokoju. Przyjęcie warunków rozęimu Drzez 
rząd serbski wywołało w niektórych okol.cach 
wielkie niezadowolenie.

Gabinet angielski wysłał do Konstantynopola 
notę w odpowiedzi na o k ó l n i k  P o r t y ,  wzywa- 
ący mocarstwa do udzielenia ambasadorom peł­

nomocnictwa dla załatwienia s p r a w y  r u m e -  
l i j s k i e j .  Anglia przyrzeka popierać projekt 
zwołania nowego posh-dzeuia konferencyi. Według 
tej noty zamierza Angl;a w razie gdyby to po­
siedzenie przyszło do skutku, działać zgoduie z za­
sadą , wypowiedzianą w o k ó l n i k u  r z ą d u  
f r a n c u s k i e g o ,  który za główny cel swej po­
lityki na wschodzie uważa zadosreuczynienie żą­
daniom Bułgarów bez naruszenia terjtoryalnej 
całości państwa otomańskiego. Jasną jest rzeczą 
że cel ten dałby się osiągnąć jedynie przez za­
mianowanie ks. Aleksandra gubernatorem Ru- 
melii.

Rząd turecki odkrył w S a 1 o n i c e silną agita- 
cyę narodową, podniecaną przez emisaryuszów 
greckich. Wskutek tego polieya turecka rewiduje 
ściśle wszystkich podróżnych, przybywających do 
Saloniki koleją lub okrętami. Na dworcu kolei 
schwytano kilku młodych Greków, poprzebiera­
nych za Turczynki. Wieźli oni ze sobą kompro­
mitujące papiery, dla tego oddano ich pod sąd 
wojenny.

Kraków , 29 grudnia

Z s e j m ó w  k r a j o w y c h  rozpoczął swoje 
czynności po świętach wczoraj sejm doluo-austrya- 
cki, iune sejmy, mianowicie w Austryi Wyższej, 
Salcburgn, Styryi, Karyntyi, Tyrolu, Czechach i 
Śląsku rozpoczną je dopiero po Nowym roku; 
inne zakończyły swoje czynności jeszcze przed 
Świętami.



Lntkow 30 Grudnia 1885.

Sejm d o l n o - a u s t r y a c k i  przyjął wczoraj 
dług. szerfeg wniosków, zmierzejących do poskro 
mieniu włóczęgostwa; przez co na ' lżony iest na 
znacznie większy wydatek, dochodzący prawie do 
m iionaz łr., lecz stworzy instytucye, które uwol­
nią kraj od włóczęgów, a próżniaków zatrudnią 
pożytecznie.

Narodu. L isty  ogłaszają r o z m o w ę  jednego 
ze swych korespondentów z hr. I g n a t j e w e m .  
Eosyanie, mów.ł były ambasador i twórca tra­
ktatu San Stefańskiego, szanują niepodległość 
Serbii, lecz żądają, aby każde mocarstwo zajmo­
wało jednakowe siane wisko. Gdyby tak me oyło 
w Rusyi, objawiłby się silny i stanowczy opór 
Bułgarowm żądają słusznie wynagrodzenia ko­
sztów wojny lub zadosyóuezynienia inLego ro­
dzaju. Cnociażby Serbia nie była zmuszoną do 
zapłacenia kontrybucyi wojennej, położenie tego 
kraju będzie bardzo rmutnem, a król Milan nie 
jest możliwym na tronie. Stanowisko Austryr wo­
bec Serbii jest bardzo trudnem , gdyż Austrya 
za przychylność dla niej nie może wyjednać po 
zwycięstwie Bułgarów żadnych dla Serbii korzy­
ści. Zresztą Bosya nie zezwoli na żadne wyna­
grodzenie Serbii. — O s t o s u n k u  A u s t r y i  
do  Bo s y  i powiedział hr Ignatiew, że nie przy 
puszcza, aby Austrya m o g ł a  m i e ć  zamiar roz­
szerzenia swych posiadłości na Wschodzie. Gdy­
by chciała posuwać się ku Salonice, mogłaby być 
wypchuiętą poza Sawę. Stanowisko Bosyi wzglę- 
uem Serbii zawisłem będzie od zachowania s.ę 
Austryi.

Mosk. Wied. otrzymały od jednego ze swoich 
korespondentów list, w którym tenże pisze, że 
„ p o w o d z e n i e  m i s y i  hr .  K h e v e n b i i l l e -  
r a  zawróciło g ł o w ę  s z o w i n i s t o m  a u s try a -  
c k i m. Domagają się oni, aby rząd korzystał ze 
sprzyjającej chwili i utrwalił swoje wpływy w Buł- 
garyi. Madziarowie zwłaszcza nalegają na to, aże­
by dyplomacya austryacka upominała się teraz o 
zupełne połączenie Bumelii z Bułgaryą, a zara­
zem o wynagrodzenie Serbii (okręg widdyński). 
Nasze żądania wiedeńskie są o wiele skromniej­
sze i obawiamy .się, aby zbyt wielkie roszczenia 
i hałaśliwe krzyk, nie narobiły nam trudności. 
Doprawdy, choć KLevunhuller nie mógł działać 
inaczej, ule żałować przychodzi, że się tak stało. 
Gzy my temu jesteBmy winni, że nasz przedsta­
wiciel jest ruchliwszy i energiczniejszy od innych? 
Czyż godziło mu się nie jechać do Pirotu, kiedy 
n iamiecki jego kolega zrobić tego nie chciał, a 
rosyjski nie m ógł?“

Nowcje W r. donosi, że Gladstone miał po­
wiedzieć jednemu z korespondentów tego czaso­
pisma, iż lo/ika dziejowa prze Anglię do zawar­
cia sojuszu z Bosyą, i że obecne wypadki na 
półwyspie bałkańskim muszą k o n i e c z n i e  po 
ciągnąć za sobą w i e l k ą  w c j n ę.

Mowa, którą dep. C l e m e n c e a u  wypowie­
dział podczas obrad nad kredytem na w y p r a ­
wę  t o n k i ń s k ą ,  nie przestaje zajmować opinii 
publicznej w Paryżu. Clemenceau zarzucił w swej 
mowie F e r r y t  m u ,  iż tenże uciekał się pod­
czas wojny z Chinami do pośrednictwa Niemiec. 
Na żądanie Ferry’ego odczytał Clemenceau na­
stępującą depeszę barona C o u r c e l ,  posła-fran­
cuskiego w Berlinie i odpowiedź prezesa gabine­
tu na tę depeszę

„Berlin, 27 marca 1885. Hr. Hatzfeld rozma­
wiając ze mną o wojnie; którą Jiponia zamyśla 
prowadzić z Chinami na półwyspie Korei, zapy­
tywał mnie, jakbyśmy się zachowali, gdyby od 
Niemiec zażądano Dośredniczenia między obiema 
stronami. Odpowiedziałem, że nie mam instruk- 
cyi w tej m ierze, oświadczyłem jednak w mem 
własnem imieniu, że dopóki prowadzimy wojnę 
z Chinami, dywersja ze strony trzeciego mocar­
stwa nie byłaby nam wcale memilą.u We dwa 
dni później odpowiedział Ferry na tę depeszę, 
jak następuje: „Zgadzam się zupełne z rem, coś 
Pan powiedział hr. Hatzfeldowi. Gdyby Niemcy 
wystąpiły z interwencją przeciw Japon ii, a na 
korzyść Chin, pozbawiłyby nas przez to nadzei 
zawarcia korzystnego pokoju. Natomiast mogli­
byśmy bardzo korzystnie załatwić tę sprawę, gdy­
by Niemcy udzieliły Chinom stosownej rady. Po- 
m o c N i e m . e e  u d z i e l o n a  n a m  w t e j  for -  
m i e  by ł a b y  d l a  n a s  b a r d z o  p o ż ą d a n ą  
i nie krzyżowałaby wcale zamiarów kanclerza, 
które są zapewnie równie pokojowemi w obec. 
Chin jak w obec Europy".

Odczytanie tych telegramów wywołało w Izbie 
niesłychaną wrzawę, której przez długi czas nie­
podobna było uciszyć. Nazajutrz ukazał się w 
dzienmku Temps list Ferry’ego, w którym były 
minister wykazuje, że depeszę swą do Berlina 
wysłał jeszcze przed klęskami, które Francuzi 
ponieśli w Tonkinie.

W  Paryżu udbyły się w niedzielę ściślejsze 
wybory do Izby deputowanych. I tym razem 
odnieśli radykaliści zwycięstwo. Kandydaci 'ch o- 
trzymali po 154 do 172 tysięcy głosów. Między 
innymi zostali wybrani M illerand, Labordere, 
Maillard, Maillefeu i Achard. Kandydaci oportu- 
nistyczni pozostali w miejscowości. Więcej niż 
100.000  głosów otrzymali z pomiędzy nich Kanc 
i Deroulede. Znaczna ilość głosów padła tym ra­
zem na monarchistów.

Z K a i r u  piszą do Timesa co następuje: „W e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa O s m a n  
Di g r a  a nie poległ, lecz znajduje się dotychczas 
w Eassali. Bząd egipski ma już pewną wiado 
mość, że Osman nie brał udziału w bitwie, któ­
rą Abisyńczycy pod wodzą B&s-Aluli wydali po­
wstańcom. Obecnie przygotowuje on wyprawę do 
S a n h e i t, ażeby odeprzeć siły abisyńskie. Krą­
ży tu pogłoska, iż zaprowadzenie administracji 
włoskiej w Massawie miało wywołać w Abissy- 
nii wielkie wzburzenie. Utrzymują, że król Jan 
chce wysłać zbrojny oddział do Massawy".

Finansowe skutki dziesięcioletniego braku 
sprawozdań konserwatorskich z Galicyi.

(Ciąg daliiy.)
W e d ł u g  z a p a t r y w a ń ,  w y r a ż o n y c h  

we  w s p o m n i a n e m  p i ś m i e ,  k o n s e r w a ­
t o r  g a l i c y j 8 ki,  a b y  b y ł  o d p o ' w i e d n i ,  
m u s i  b y ć  k o n i e c z n i e  p o w a g ą  w i e l k ą  
w o b e c  W i e d n i a .  S e j m u  i s t r o n .  Teorya 
niniejsza, postawiona na tle naturalnego swego

komentarza, jakiego dostrrezają różnorodne znane 
pozytywne takta i daty z dziejów urzędowego 
konserwatorstwa zabytków galicyjskich w ciągu 
ostatniego dziesiątka lat, illustrowane zupełnym 
prawie brakiem przepisanych sprawozdań i jawno­
ści czynności urzędowych galicyjskich konserwa­
torów nie tylko wobec przełożone,' c. k. komisyi 
centr. (co tak wybitnie stwierdzono w znanem 
urzędowem piśmie do namiestmka Galicyi1), ale 
także wobec kraju i kompetentnych jego nauko­
wych i politycznych powag i czynników, oświe­
cona nareszcie tym jaskrawym promieniem no­
wego światła, jaki rzuca na nią wysazany powy­
żej przez nas rażący kontrast udziału innych pro­
wincji w nakładach skarbu państwa na cele a r­
cheologiczne i konserwatorskie w stosanau do 
zupełnej bierności naszego kraju w tym wzglę­
dzie — tborya ta powtarzamy — jeśli odrzuca­
jąc na bok cały sentymentalizm spróbujemy trze­
źwo jej zajrzeć w oczy ze stanowiska kardynal­
nych zasad umiejętności politycznych, przedstawi 
się nam jako system tak wygórowanej nieodpo­
wiedzialności, iż wspomniana wyżej nazwa syste­
mu ndzielności konserwatorów będzie dla niego 
nie tylko właściwa, lecz owszem jedynie logi­
cznie możliwa.

Potrzeba dobrego objaśnienia rzeczy zmusza 
nas do zwrócenia uwagi na jednę jeszcze okoli­
czność. Oto pojawiły się były w ostatnich cza­
sach głosy, które starając się dotychczasową u- 
jemną działalność urzędów konserwatorskich w 
Galicyi wziąć w obronę wobec budzącej się kry­
tyki publicznej, próbowały wspomniany powyżej 
system nieodpowiedzialności konserwatorów gali­
cyjskich otoczyć aureolą narodowej zasługi wska­
zując mu za źródło wyższe patryctyczne pobu­
dki. Z powyższemi usiłowaniami łączono zarzut 
braku patryotyzmu i zrozumienia narodowego in­
teresu, jak'ego wrzekomo dopuścić się miało gro­
no ludzi, domagających się reformy galicyjskiego 
konserwatorstwa. Aby ocenić wartość wspomnia­
nych wywodów i zarzutów, które zresztą ety­
cznie same się sądzą, wystarczy przypomnieć so­
bie kilka tylko faktów i szczegółów, jak np. zu ­
p e ł n y  b r a k  s p r a w o z d a n i a  p u b l .  z t a k  
w a ż n e j  c z y n n o ś c i  j a k  r e s t a u r a c y a  
g r o b ó w  k r ó l e w s k i c h  n a  Wa w e l u * )  do­
konana, jak wiadomo, faktycznie przez jedną o- 
sobę, z pominięciem całego ad hoc istniejącego 
komitetu; dalej zachowanie się pewnego urzędu 
konserwatorskiego wobec projektów powtórnego 
uroczystego pogrzebu dla Stefana Batorego, jako- 
też umyślne z a o c z n e  pogrzebami odkrytych 
zwłok Bolesława Wstydliwego u Franciszkanów, 
oraz Leszka Czarnego n Dominikanów w Krako­
wie, aby nie dopuścić (jak się wyrażono3) „wiel­
kiej patryotyczno-politycznej demonstracyi", że 
już pominiemy milczeniem inne okoliczności.

Należąc do tych, którzy uważając umiejętność 
i sztukę za wolne i niezawisłe obj iwy ducha lu­
dzkiego, potępiają poddawanie ich w zależność 
od kaprysów i względów chwiejnej i bądź co 
bądź zezwyczaj krótko wid/.ąt ei polityki dnia, a 
pragną natomiast stawiać je zawsze na gruncie 
ogólnej kultury i szerokiej podstawie narodowego 
charakteru, nie zastanaw.alibyśmy się bynajmniej 
nad wspomnianemi wyżej wywodami i zarzuta­
mi, gdybyśmy nie chcieli ze stanowiska najści­
ślej przedmiotowego i bezstronnego rzucić kilka 
krytycznych spojrzeń na ow tu i owdzie chwa­
lony s y s t e m  n i e z a w i s ł o ś c i  k o n s e r w a ­
t o r ó w  g a l i c y j  s k i  ch,  p r a g n ą c  z b a d a ć  
l o g i c z n ą  ś c i s ł o ś ć  i k o n s e k w e n c j ę  
wspomnianej „polityczno patryotycznej" jego pod­
stawy. Nie możemy bowiem zaprzeczyć tej oko­
liczności, że system politycznej niezawisłości kon­
serwatorów galicyjskich od V lednia, pomijając 
już zupełnie kwestyę czysto prawno politycznej 
natury, jakkolwiek musi caeteris paribus pocią­
gnąć za sobą zawsze, jak to wyżej przekonaliś­
my się, co najmniej ważne niekorzyści matery- 
alne dla kraju, mógłby posiadać jeduak pewien 
urok dla gorętszego patryotyeznego uczucia, li­
czącego się więcej z sercem, niż praktyczną roz­
wagą.

S y s t e m  t a k i e j  n i e z a w i s ł o ś c i  g a l i ­
c y j s k i c h  k o n s e r w a t o r ó w  j e d n a k ,  a b y  
b y ł  l o g i c z n y m  i m i a ł  r a c y ę  b y t n ,  n i e  
m o ż e  zdaniem naszem, n i g d y  b y ć  i d e n t y ­
c z n y m  ze  s y s t e m e m  b e z w z g l ę d n e j  
n i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  Zawsze konserwa­
tor taki krajowy (narudowy) powinienby zosta­
wać w ścisłych stosunkach z jednej strony 'L wła- 
ściweui naukowemi i artystycznemi instytucja­
mi krajowemi, a zwłaszcza z komisyą historyi 
sztuki, a względnie komisyą archeologiczną lub 
historyczną Akademii Umiejętności i pod ich po­
wagą i Kierunkiem dz.ałać, .m składać sprawo­
zdania i i. d., z drugiej zaś strony konserwator 
taki powinienby także poczuwać się do jawności 
i odpowiedzialności politycznej przed krajem — 
przed Sejmem i Wydziałem krajowym. Istotnie 
tak poniekąd (choć nie było to wystarczającem), 
pojmował rzecz zmarły ś. p. konserwator dla 
wschodniej Galicyi, Mieczysław Potock1, publi­
kując znane swoje sprawozdania. (Pcrów.: „Spra­
wozdanie konserwatora budowli i pomników Ga 
licyi wschodniej, czytane na posiedzeniu 12 pa­
ździernika 1865 w zakładzie naród. Ossolińskich, 
jakoteż sprawozdanie z czynności konserwator­
skich we wschodniej Galicyi za czas od r. 1870 
do 1874. Lwów, w di ukarni E. Winiarza 1874 
roku.)
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Sprawy miejskie.

Nadzwycsajne posiedzenie B ady miejskiej dnia 
23 b. ju.

(Dokończenie).
B. m. W a r s z a u e r nie jest za ankietami, 

bo te sprawę tylko przewloką, a raczej w celu 
rostrzygnięcia wątpliwości, czy fundusze dadzą 
się w sposób przez wniosek komisyi przem. pru-

1) Obacz korespondencję lwowską 7. d. 22 wrze­
śnia b. r : W sprawie nowej reorgamzacyi galicyj­
skich okręgów konserwatorskich w Nr. 217 Ctasu 
z d. 24 września b. r.

2) Sama komisya centr., jakkolwiek naówczas je­
szcze wyłącznie z Niemców złożona, domagała się 
już w r. 1875 od krakowskiego nrzędu konserwa- 
toiskiego takiego sprawozdania. (Mittheil z r. 1876 
str XVIII).

s) porow: Pogadanki literackie w Czasie Nr. 21 
z d. 27 stycznia 1880.

U O W A R E F O R M  A.

ponowiny użyć, radzi go oddać właściwym sek- 
cyom ao rozważenia.

B. m. Z o l l  zwraca między innemi uwagę aa 
popyt jaki w czasie jarmarków znajdywały w Kra­
kowie wyrobyobcych szewcowi przypisuje tozjednei 
strony taniości, z drugiej dobroci jego obówia, bo 
jakkolwiek nasi rękodzielnicy wyrabiają również 
towar doborowy, ale i tu, dla trudności dostania 
dobrego materyału, bywają lepsze i gorsze pro- 
dukta. Oświadcza się za wnioskiem komisyi.

B. m. S z p a k o w s k i  równioż gorąco prze­
mawia za wnioskiem, wykazując, że pracowity 
rztmiesln.k potrzebuje poparcia i zasługuje na 
nie, dając w swej pracy najlepszą rękojmię zwro­
tu udzicluuej pożyczki.

Na zakończenie dyskusyi przemówił jeszcze 
raz s p r a w o z d a w c a ,  a odparłszy zarzuty po­
jedynczych mówców, polegające w tem, iż z fun­
duszu, przeznaczonego na wsparcia dla pojedyn­
czych rzemieślników, obawianosię wspomódz tychże 
zbiorowo — wskazuje na podobne współki, zawią­
zane już gdzieindziej i uznane za pożyteczne, 
na przykład Wydziału krajowego, który bardzo 
oględnie szafując swemi funduszami, nie raz już 
takim spółkom subwencyi udzielał.

W głosowaniu wniosek r. m. W a r s z a u e r a  
przekazania sprawy rozbiorowi sekcji prawniczej, 
i wniosek sekcji ekonomicznej, aby petenci zło­
żyli naprzód 2.500 złr., a gmina poręczyła zwrot 
pożyczki — upadły. Wniosek komisyi, przedsta­
wiony przez sprawozdawcę, z dodatkiem, aby 
gmina miała Drawo wglądania w księgi spółki — 
nchwalono. Uchwalono również wnioski nastę­
pujące •

Wniosek sekcyi I: Bada m. uchwali :
Sprawić umundurowanie dla 8 fornali przy zakła­

dzie czyszczenia dołów Lloacznych. Koszt spra­
wienia dla jednego wyniesie w roku bieżącym 
88 złr. 10 ct. a. w. zaś na następne lata po 52 
złr. 15 cent. a. w.

Sprawozdawca naczelnik Wydz. U m i ń s k i .
Wniosek Sekcji IV i V Bada m. uchwali:
Udziela się wyjątkowo Janowi Królikowskiemu 

b. słudze szkolnemu dar z łaski w kwocie 180 
złr. a. w. rocznie, płatny w ratach miesięcznych 
z dołu, począwszy od 1 listopada 1885 r.

Sprawozdawca r. m. S z y m k i e w i c z .
Wniosek selcyi III  Rada m. uchwali:
Budolfowi Haagerowi, sierocie po studniarzu 

miejskim ś. p. Andrzeju Haagerze pozostawia się 
pobierane przezeń wskutek uchwały Bady m. 
z 4 listopada 1875 wsparcie na wychowanie, w 
kwocie rocznej 50 złr. a. w., w ratach miesię­
cznych wypłacanej, jeszcze do dnia 18 listopada 
1886 roku.

Sprawozdawca r. m. dr. K a s  p a r e k .
Ostatnim punktem porządku dziennego było 

sprawozdanie r. m. G e i s s l e r a ,  uczynione w 
imieniu sekcyi skarbowej, a dotyczące administracji 
fujaduszów obrotowych miejskich za r. 1883, W stre­
szczeniu przedstawiają się te ważue a ciekawe cyfry, 
jjak następuje: a) rzeczywiste przy .-body.596,062 86 
/ ł r . ,  wpływy przechodowe 141,347 01 złr. razem 
?737,409 87 złr.; b) rzeczywiste wydatki złr. 
536,448.107*. rozchody przechodowe 144,927-397, 
złr., razem '681,375'5u złr., zatem pozostałość 
kasowa za rok 1883 56,03437 złr.; przychody 
rzeczywiste wynosiły 596,062 86 złr., przychody 
preliminowane 527 392‘00 złr., zatem wpłynęło 
więcej nad preliminarz 68^670 86 złr. .„ ydatki 
uchwalone budżetem wynosiły pierwotnie złr. 
526,803, dodatkowe kredyt* 27,686 złr., razem 
554,489 złr., unieważniono kredytów na 1,200 
złr., przeto przyzwolone kredyta na rok 1883 
wynosiły 553,289 00 złr., wypłacono zaś fakty­
cznie 536,448107*. zaległość zaś wynosi «hr.. 
1,153-267*, przeto wydano mniej jak było frre 
widziano budżetem 15,687 63 złr.

Zestawienie to przedstawia w znakomitem świetle 
gospodarkę byłego prezydenta dra We i g l a .

Po wyczerpaniu porządku dziennego p r e z y ­
d e n t  przedłożył Badzie jako naglący wniosek za­
twierdzenie przedstawionego przez bodowuictwo 
miejskie planu przeprowadzenia ulicy, któia ma 
łączyć ulicę Garncarską z ulicą Wolską wzdłuż 
muru klasztoru Kapucynów i realności ks. Jabło­
nowskiej ; który to wniosek Bada przyjęła i u- 
chwaliła. Prezydent uwiadamia wreszcie Badę, iż 
sekeya skarbowa ukończyła już priłce budżetowe. 
Projekt budżetu oddany został do druku. Wreszcie 
prezydent pożegnał Raaę życzeniem wesołych 
świąt.

K r a ik ó w , 29 grudnia

Pierw szą seryę obrazków z podróży p. Stefana 
Szolc-Rogozińskiego jutro rozpoczniemy ogłaszać w 
dzienniku naszym.

Posłow ie hofrat hr. Badeni, Leon Chrzanowski, 
hr. Artur Potocki i Tadeusz Romanowii z wyjechali 
wozoraj pospiesznym pooiągiem do Lwowa na po­
siedzenia Sejmu 

Uczta wigilijna wygnańców z Prus. w nzu-
pełnieniu wczorajszej wzmianki o uczcie wigilijnej, 
urządzonej w „taniej kuchni" dla wygnańców, do­
nieść nam wypada, ił urządzenie tej aczty nie jest 
wyłączną zasługą p. Zaleskiej, lecz przeważnie Dasi 
biedni wygnańcy pi łamanie się opłatkiem, według 
staropolskiego obyozaju, zawdzięczać mają staraniom 
prezesa p Ksawerego Konopki, cały bowiem rachu­
nek „taniej kuchni" nasz zacny opiekun weteranów 
i nieszczęśliwych wygnańców pokrył z własnej kie­
szeni.

Koło artystyczno literackie. Z powodu jutrzej­
szego koncertu p. Elly Ruseel, zapowiedziany na 
środę w Kole wieczorek artystyczny p. Józefa Ka- 
resza, odbędzie się dopiero w sobotę o godzinie 6 
wieczorem.

Lista główna i lista uzupełniająca sędziów przy- 
sięgłyoh na r. 1886 zostały jnż ułożone i wydru­
kowane. Pierwsza zawiera 270, druga e8 nazwisk 
Największego kontyngensu sędziów dostarczył Kra­
ków, bo na pierwszą listę 234, na drugą 51. — 
Z Podgórza na pierwszej liście znajdujemy 7, na 
drugiej 8 obywateli, z Wieliczki tylko na pierwbzej 
jednego, w wsi przyległych Krakowowi i dalszyoh 
na pierwszej 28 na drugiej 9. Z obywateli innych 
miast obwodu krakowskiego nikt nie został powo­
łany do pełnienia w roku przyszłym uciążliwego 
nieraz obowiązku sędziego przysięgłego.

W kasynie powszuchnem odbędzie się pojutrze, 
tj. we czwartek, zabawa tańcująca w połączeniu z 
tombolą. Początek o gedz 77* wieczorem. Na dzień

ten zapowiedzianą jest takie zabawa tańoująoa w 
sali Towarzystwa strzeleckiego, z której duchód prze­
znaczono dla Stowarzyszenia wsparcia biednych ncz 
niów wyznania mojżeszowego i funduszu budowy 
pomnika Kazimierza Wielkiego.

Na zakończenie starego roku a powitanie no­
wego odbędzie się we czwartek w kasynie pcwszcch 
nem zabawa, złożona z tomboli i zabawy tańcu­
jącej

Produkcyę tańców karnawałowych urządza p.
Adam Wroński w przyszłą niedzielę w teatrze o go­
dzinie 4 po południu. Podająo tę wiadomość ku za­
dowoleniu licznych zwolenników kompozycji p. 
Wrońskiego, nadmieniamy, że przegląd ów urozmai­
conym zostanie prz-<z artystów sceny naszej, którzy 
odegrają wyborną komedyjkę Bałuckiego „Bilecik 
miłosny."

P Lila Ru880l śpiewać będzie w koncercie ju­
trzejszym: Aryę z klejnotami z „Fausta", aryę z 
„Aidy" i znajdującą się obecnie w repertuarze wszy­
stkich miłośniczek śpiewu pi. śó Gastoldiego L a  
musica pr obita. Do ich wiadomości podajemy, że 
pieśń ta wyszła właśnie w Warszawie w przekła­
dzie polskim Część instrumentalną konoertu wy­
pełni orkiestra pułku 13 pod kierunkiem p. Hocka. 
Wykona ona Schuberta Symfonię B mol, składającą 
się, jak wiadomo, z dwóch tylko fragmentów, t. j. 
z Allegra i Adagia.

Z Tow. łyżwiarskiego. Na stawach obok ogro­
du botanicznego przygrywać będzie dnia 30 bm. 
muzyka wojskowi od 2 do 5 popołudniu.

Tylokrotnie poruszana sprawa przeniesienia HI 
gimnazjum imienia Sobieskiego, tak źle i nieodpo­
wiednio umieszczonego, zapomnianą została zupełnie. 
Czas największy poruszyć ją znowu, tern bardziej, 
że nalcżaioby nie szakal już ulokowania w prywa­
tnych budynkach, ale pomyśleć o wybudowaniu 
własnego gmachu.

Pan W ładysław Małecki znany artysta malarz, 
pejzażysta, przybył do naszego miasta na czas dłuż­
szy. Zamieszkał on u brata zarządzająoego planta- 
cyami krakowskiemi.

Zmarli. We Lwowie zmarł w 78 loku życia Jan 
Stanisław Mańkowski, emerytowany nauczyciel se- 
minaryum nauczycielskiego, ozdobiony złotym krzy 
żem zasługi. Zmarły niedawno obohodził jubileusz 
swej zaszczytnej pracy na polu szkolnictwa.

Jan Szafer, żołnierz z 1831 roku (z oddziała 
woluyoh strzelców Małachowskiego), przeżywszy lat 
71, w dniu 28 bm. w Szozurowy życie zakończył

Celem obsadzenia kilku posad lekarzy powiato­
wych rozpisauym został konkurs z terminem do 
10 stycznia 1886 r Kandydaci mi.ją podania awoje 
wnieść albo do namiestniotwa, albo przez starostwo 
we Lwowie i Krakowie, wreszcie przez dyrekcję 
polioyi w dwóch głównych miastach.

Kawiarnia p. Dyktarskiego przechodzi na wła- 
sbość p. Majewskiego, włuścioiela restauracyi przy 
ulicy Wiślnej.

, Kuryer codzienny" zamieszcza w gwiazdkowym 
swoim numerze pum ędzy wielu innemi pracami poi 
skiih autorów świetny artykuł znakourtego krytyka 
naszej literatury P.otra Climieloweku go p. t. „Wil­
kołaki reabcyne " Z wielu dzienników warszawskich 
Kuryer codzienny jest dziennikiem postępowym w 
prawdziwem znaczeniu tego wyrazu i nie waha się 
zwalczać zmory reakcyj, usiłującej w stolicy Polski 
wy twarzać sobie coraz większy zastęp importowa­
nych z K akowi najczęściej pionierów. Artykuł o 
„Wilkołakach reikcyi" w p’śmie tom był bardzo na 
czasie. Z braku miejsca nie mogąc zapoznać czy- 
teluików % całą rreśoią artykuła, wyjmujemy drobny 
tylko ustęp, dająoy się niestety bez zmiany zastoso­
wać do naszych galicyjskich stosunków:

„I dzisiaj wilkołaki, przedzierzgnione z postępow­
ców w zachowawców reakcyjnych, zaczynają się o»- 
r n  bardziej p,.nuszyć wśród naszego ozasopiśmien- 
iii .»*, wyszczerzając zęby na to wszystko, co aie- 
dawno czciły. I dzisiaj nieuotwo, epikurejskie skłou- 
neśoi, pyszałkowsiwo i sobkowstwo przywdziewają 
obłudną massę strażników religii, tradycyj, dobra 
społeoznego, bv pod nią tern swobodniej napadać 
na wyznawców przekonań niezależnych, a co dla 
nich ważniejsza — tuczyć się na nw iłę kościoła 
i ci-deiunt uprzywilejowanych stanów."

Niepodobna zaprzeozyó granitowej prawdzie tych 
słów 1

W adowice, 26 gru Inia. Na walnem zgromadze­
niu członków Towarzystwa. Bursy Stefana Batorego 
wybrano nowego prezesa i Wydział. Frezesem zo­
stał radca sądu krajowego Jan Lipka. Do Wydziału 
oprócz stałego członka dyrektora gimnazjalnego i 
ks. Pietrzyckiego, który na bieżący rok szkolny po­
nownie delegatem grena nauczycielskiego został wy­
brany, weszli 1 pp. Adam Zemlaty, buru1 sti« Bro- 
sig, wiceburmiutrz Sen eryn Kurowski, prof. Myjkow- 
ski, radca sądu kraj. Ńowaczyński i rejent Wil­
czyński. Członkami komisyi lustraoyjuej wybrano: 
pp. dra Mnrelowskiego, Romana Marnoyskiego i 
dra Daniela. Wydział z powodu przeszkód ukonsty 
toowoł się dopiero w grudniu. Wiceprezesem wy­
brano p. Adama Zembatego, sekretarzem ks. Pie­
trzyckiego, a skarbnikiem p. Seweryna Kurowskiego. 
Datki, które w oetatnioh miesiącach wpłynęły na 
rzecz bnray, wkrótce będą ogłoszone w dzienni­
kach.

Powieszony burmistrz. Dnia 7 bm kilku han­
dlarzy owoców przybywszy o godz. 2 rano do Ni­
cei na targ, zobaczyło ku największemu przerażeniu, 
na placu prefektury ciało ludskie. wisząoe na nieci 
drutów telegraficznyzh. kołysane wichrem to w tę 
to w swą st.onę, oo przy słabem oświetleniu kilku 
płonących ieszcze lamp gazowych, sprawiło na wi­
dzach wrażenie okropne.

W pierwszej chwili myślano, że to ciało samo­
bójcy; po rozwadze jednakże przyszli do przekona­
nia, że nieszczęśliwy nie mógł dostać się sam do 
drutu, rozpiętego 12 metrów nad ziemią. . Było to 
więc okropne morderstwo, niebywałe odkąd telegraf 
istnieje. Ludzie, przybywająoy w coraz większoj 
liczbie na targ, padali na kolana i modlili się za 
duszę nieszczęśliwej ofiary.

Zaraz też przyniesiono drabiny i przy świetle la­
tami rozpoznano, że powieszonym był... mauekin, 
którego czerwona twarz zwróconą była bu Ludyn- 
kowi prefektury. Kiedy manekina zdołano wreszcie 
sprowadzić z wysokiego jego stanowiska na ziemię, 
przekonano s ię , że twarz miał łudząco podobną do 
burmistrza miasta Nicei, p. Borriglione. Zarządzono 
naturalnie śledztwo, by wykryć sprawoów przeraża­
jącego żartu.

Dla wyiłómaozenia motywów jego godzi się po- 
dać, że Nicea, mająca 80.000 Indnośoi, ma tylko 
cztereoh stróżów uoonych, a z niewielkiej liczby 
polieyantów, pełniących służbę dzienną, świeżo 15 
oddalono. Obecnie, po tym żaroie, który ma znacze­
nie przestrogi, pan burmistrz zdecydował się podo­

bno na powiększenie służby bezpieczeństwa publicz­
nego.

Łatwy sposób zwidzenia św iata ma dojść do 
skntka w Londynie. Postanowiono tam ułatwić 
wszystkim, których ciekawość lab temperament pcha­
ją do włóczęgi, poznanie odległych krajów. W tym 
oelu arządza jakiś przedsiębiorą okręt na 50 osób, 
które mogą pod przewodnictwom ludzi fachowych, 
mianowicie: uczonego, artysty, malarza, fotografa, 
geologa, mineraloga, botanika i zoologa, odbyć w 
przeciągu 12 miesięcy podróż naokoło świata.

Złośliwa reklama. Pewien fabrykant ogłosił w 
dzienniku: „Wszystkim krewnym i przyjaciołom do­
noszę o zgonie moiego syna, którego pogrzeb odbę­
dzie tię w dniu 13 bm. Zmarłego miał w kuraoyi 
dr. N .“ Lekarz zaskarżył ogłaszającego.

Rzeźbiarz z Kalisza we Fran yi w XVII lnb 
XVIII wieku. Gzy'amy we francuskiem nankowem 
L'InUrmAdiuire, pytanie, kto może być niejaki 
rAntonius-Andreas Callissien&is, podpisany jako 
autor rzeźby, znajdującej aię w ogrodzie Tuilleries 
w Paryżu, a przedstawiającej posąg Flory Farnese. 
Czy rzeźbiarz był Kaliszaninem za czem przemawia 
także łaciński podpis artysty ? Może kto z zajmu­
jących się historyą sztuki lub znakomitych Kaliszan, 
potrafi zagadkę wyjaśnić.

Cholera w Tryeście. W dum 24 bm. zdarzyły 
się w Tryeście dwa nowe wypadki zasłabnięcia na 
cholerę. Zachorowała mianowicie gospodyni zmarłe­
go właśnie 35 letniego robotnika w składach wę­
gla, oraz pewien robotnik, zatrudniony również na 
jednym z parowców Lloyda. Oboje chorzy umiesz­
czeni są w izolowanym szpitalu dla cholerycznych, 
mieszkania ioh uległy desinfekcyi, rzeczy ich zosta­
ły apclone, odnośne domy opróżnione, a wszyscy 
mieszkańcy tych domów oddani pod obserwacyę. 
Stwierdzono już, że wszyscy wymienieni ladzie ze­
szłej soboty pracowali na parowcu Lloyda Milano, 
który w ,^ątek przybył z Wenecyi, a nadto jeden 
z nich zatrudniony był w poniedziałek na parnwen 
Trieste. Namiestnik br. Pretis zaiządziź sanitarną 
rewizję podróżnych i pakunków na granicach kraju. 
Do powyższej wiadomości dodaje depesza z Tryeetu, 
z dnia 26 bm : Robotnik i robotnica, którzy zacho­
rowali na cholerę d. 24 bm., zmarli w szpitalu dla 
cholerycznych. Dalszego wypadkn zasłabnięcia na 
cholerę nie było. Władze państwowe idą ręka w 
rękę z miejskiemi celem przeprowadzenia jak naj- 
sarowszyoh środków ostrożności. Okólnik władzy 
murskiej, w uzupełnieniu jnż wydanych zrrządzeń, 
co do proweniencyj z Weneckiego i Syoylii, ustano­
wił ścisłą pięciodniową rozerwę obserwacyjną, grun­
towną desinfekcyę całych okrętów, effektów, pasa­
żerów i ekwipażu okrętowego. W wypadkach zacho­
dzących poszlak władza morska zastrzega sobie je­
szcze ściślejsze postępowanie.

Mianowania. Bada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela tymczasowego Henryka Jam. dw. im on 
Romera, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Trześniowie; nauczyciela tymczasowego Francisz­
ka Michałą Edwarda 3 im. Rossiwala w Bartków- 
co. rzeozywistym nauozyeielem szkoły etatowej w 
Bartkówce i tymczasową nauczycielkę młodszą Firn- 
ciszkę Karolinę dw. im. Małecką ‘ Sarnach, młod- 
azą nauczycielką zawiadującą stale szkołą filialną 
w Sarnach.
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T E IV T R.

(„Teodora." Wiktoryna Sardou, przekład Z. Sernoe-. 
kiego, muzyka. J. Massenefa).

W pośpiechu, z jakim zazwvczaj wystawiane by- 
waią nowe sztnk. w naszym teatrze, wystarczać ma­
ni artysiom zaledwis kilka prób dla dokładnego 
usytuowan:a scen i przygotowania widowiska. Wsku­
tek tego najczęśoiej piei z sza r< ąreB entacya bywa 
ostatnią próbą, — a trafia się, że aa tej ostatniej 
próbie ten lub ów nie zdołał jeszcze objąć pamięcią 
swej roli i zamiast grać, połyka tylko dobywająoc 
się z bndki suflera wyrazy i powtarza je bez od- 
ozucia

Zupełnie inaczej rzecz się ma, k.edy prób było 
wield, kiedy urządzono rzeczywis.ą generalną próbę 
w kostiumach, jak z „Teodory". Czas, jakim rozpo­
rządzał każdy z akturów dla należytego wystudyo- 
winia swej roli, nadać powinien widowieku cechę 
prawdziwego artyzmu i dla wszystkich bez wyjątku 
powinien być podnietą do rywalizacyi o wydobycie 
się dobrą grą na pierwszy plan W tak:ch warun­
kach każdy, w najmniejszej nawet roli, ma sposo­
bność rozwinięcia wszystkich zasobów talentu i ar­
tystycznej intuicji, widowisko też takie uważanem 
Dyc może za popis artystów dramatycznych.

W „Teodo.ie" cała liczna kompama stworzonych 
przez autora kreacji, służy niejaka za wykwintnie 
rzez hieną ramę obrazn dla postaci tytułowej, która 
jest środkiem ciężkości oałej sztuk. Teodora, ta 
kurtyzana na tronie, wyrosła WBiakze po nad oto­
czenie swoje umysłem i namiętnością, posiadająca 
śmiałość i niepowściągnicny żar uczucia, depcący 
wszelkie względy światowe, niezajpokojnna w pra­
gnieniach zmysłowych, wśrOd boskiej niemal ozoi, 
jaką jest otaczaną, rwie się tęsknotą ku innemu 
szczęściu cichszemu, czyściejszemu może nawet od 
całego jej dotychczasowego życia. Z Andreasem, 
poetycznym i szlachetnym Ateńczykiem, maizyoie- 
lem nawet nieco, raJaby ukryć się jak tygrysica na 
pustyni. Be* tego rysu kobiecości, byłaby ona tylko 
harpią, rozkoszującą się wysysaniem krwi ludzkiej. 
Wypieszozona, niezmiernie delikatnie i subtelnie za­
rysowana przez autora we wszybtkich przejawach, 
postać ta, w pani Hoffmanowej, na scenie naszej 
znalazła przedstawicielkę, której niepodobna c Imó- 
wić wielu, bardzo wielu przymiotów, wszakże całość 
gry artystki nie drżała tą głęboką prawdą nozucia, 
owym zapałem, który jak iskra elektryczna udziela 
się całej publiczności i wstrcąsa ją zachwytem i 
podziwem.

Wszystkie soeny spokojniejsze, lub nieme, w któ- 
ryoh Teodora błucha tylko i czuje, wyszły świetnie, 
natomiast w scenach o silnie dramatycznym nastro 
ju, w grze artystki czuó się dawało pewne znuże­
nie, wskutek ozego me zdołały one porwać widzów 
urokiem artystycznego piękna. Niewahająo się wypo­
wiedzieć tych uwag, dodać wszakże musimy, iż w 
oałej Polsoe trudno dziś o artystkę, któraby wyso­
ce skomplikowaną postać Teodory odegrać zdołe1 
lepiej od pani Hoffmanowej, pomimo wymierne 
nsterek

Drugą podług znaczenia w sztuce, waż' 
terską rolę Andreasa, odegrał pan Rygir 
w piersiach, na którvm nigdy mu r 
szlachetną postać Ateńozyka wniósł 
przymioty prawdziwego swego t t
zdołał znów usunąć i wad, kf
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lecz dotąd nie znikły zupełnie. W scenach uczucio­
wych artysta zmrożą oczy w sposób wywołujący 
wratenie, ii cierpi na katar a kichnąć nie może, 
gdzie więcej trzeba ruchn umie przechodzió z jedne­
go boku sceny na drugi frontem korpusu zwrócony 
do widzów. Przy talencie, jakiego p. Rygier zawsze 
składa dowody, przy wzorowej pracowitości, takich 
ewoluoyi unikać musi konieoznie, a wytyka mu się 
je właśnie przez uznanie dla wspomnianych przy­
miotów.

Istotną niespodziankę sprawił całemu audytoryum 
p. Antoniewski jako znajomy z „Pandektów" wszyst­
kim młodym prawnikom Justynian. W każdym ca­
lu, zewnętrznie i wewnętrznie godnie odpowiedział 
artysta trudnemu zadaniu przedstawienia postaoi 
tego tchórza despoty, rozmyślającego nad rodzajem 
płoi u aniołów. Jest to może pierwsza rola p. An- 
toDiewskiego w tym sezonie, której mu szczerze po­
winszować mołna. Zupełnie poprawnym w łatwej 
do skarykaturowania postaoi mężnego Belizaryn»za 
był p. Werner, bardzo dobrze również oddał rolę 
Marcelusa p. Janowski. Nieco jowialnie i zahumo- 
rystyoznie przy uwzględnieniu warunków traktował 
p. Siemaszko postać Eafratesa. Pan Arwin, jako 
Karibert przyodział się i wywatował doskonale, do­
wiódł wszakże, iż szlachetnego nastroju umysłu i 
posiadania przymiotów prawego młodzieńca, udawać 
nawet nie jest zdolny. Nicefor p. Solski wniósł hu­
mor bez szarży i bardzo miłą okrągłą całość małej 
rolki. Inni artyśoi a wszystkich trudno wymieniać 
harmonijnie nastrajali s>ę do całości, — z kilhu spi 
skowych na pochlebną wzmiankę zasługują pp. Ko­
nopka, Dorowski i Śliwioki. Powiernica Teodory p. 
Barszczewska zręczną maską twarzy, oraz inteligen- 
Jem przeprowadzeniem całej roli- złożyła nowy do­
wód rozwijaiącego się talentu. Egipcyanka Tamyris, 
w osobie pani Wolskiej, doskonałe wywierała wra­
żenie — lecz znów zwrócić mnsimy uwagę na za­
korzeniające się fałszywe akcentowanie wyrazów. 
Może wypadkowo mówiła pani W. „sólera", na 
pierwszą zgłoskę kładąc nacisk; inny znów artysta 
„Cćzara" tak samo akcentował. Drobnostki te nie 
mile rażą ucho.

Przekład sztuki wzorowy pod względem czystości 
języka, pragriemy aby ra/ stał się erą, od której 
rozpoczną się podobne. Chyba zawiele już mamy 
sztuk tłómaozonych przez fabrykantów nie posiada­
jących elementarnej znajomości własnego języka.

( o - i J

Repertuar teatru krakow sklege.

Czwartek 31 grudnia: Po raz czwarty .Teodora", 
sztuka w 5 aktach i 8 obrazach, przez Wiktoryna 
Sardnn. Przekład Zygmunta Sarneckiego. Muzyka 
J. Masseńefa.

Piątek 1 stycznia. Po raz pierwszy „Król Dzia­
dów", obraz dramatyczny w 6 aktach (6 odsłonach) 
na tle powieści J. Dzierzkowskiego. napisany przez 
Franciszka Domnika. Muzyka A. Wrońskiego.

Z Komitetu opieki nad wydalonyini z Prus 
Polakami. Lista akładek od 16 grudnia: po 1 złr. 
pp. Jakób Hrfhnaiin propinator z Mogilan, za me­
dal, za darowaną portmonetkę, k. Władysław Je­
lonek, kB. Wino. Sałapatek, ks. Franc. Sikora, ks. 
Maoiej Wieczorek, ks. Fraue. Kamski; 1 złr. 60 
ct. J. S.; po 2 złr ks. Woja. Kopiński, ks. Ant. 
Gruszecki, ks. Jan Skwarczyński, Maoiej Spatek, 
ks. Józel Mika, N. N. talar bawarski, prof. Winc. 
Stroka; 3 złr. zwrot częśoiowo pożyczki, Leoszko; 
4 złr. ks. kanonik Serscheń; 4 złr. 21 ci. od dzie- 
oi dla dzieci na wigilią; 4 złr. 96 ot. P. L. Do- 
lański; po 5 złr. pani Sobańska, F. P. Żelisław 
Bobrowski, P. Gostromski; 8 złr. 90 ct. od ręko­
dzielników Tow. „Zgoda" z wieczorku, 29 listopada 
odbytego; po 10 złr. P. Matyas, ks. proboszcz Po- 
lowiec, M. K. Pawlikowski; 12 złr. 60 ot. N N.; 
13 złr. ks. Jakób 2yeh i parafia; 18 złr. parafia 
wielicka; 46 złr. 60 ot. dekanat wielicki; 48 złr. 
46 c l przez Adm. Csasu ; 69 złr 40 ot. przez 
Adm. N . R eform y, 85 złr 76 ct. czysty dochód 
z przedstawienia amatorskiego, z Wydziału Kasyna 
powszechnego w Krakowie; 126 złr. Stow. Czytel­
nia w Wadowieaoh; 200 złr. z loteryjki w Bochni 
dr. mecenas Serafiński. Razem dochodu 10.364 złr. 
1 cent.

Oprócz tego na Wigilię przysłać raczyli panowie, 
Baruch strucli 15, Owsiak 40, panna Górska wiel­
ką konew kapusty, worek suszu, dwa wielkie bo­
chenki ohleba i kilkanaście różnych ubrań, pan Jan 
Aussetz Representacya browaru hr. Lar i ech Mónni- 
eha baryłkę piwa, panna Józefa Przeoiszewska 10 
flaszsk wina, dyrektor H. Kieazkowski 4 flaatki wi­
na, pan Pinkas Ateslander ryb tyle ile dla nlessczę- 
śliwyoh Wygnańców na Wigilię potrzeba było

Za te wszystkie dotąd łaskawie nadesłane dary, 
w gotówce, neciaoh i wiktuałaoh, w ogóle ia skład­
ki jak na ten rok prawdziwie szczodrą polską dło­
nią a sercem bratniem, pełnem uozuó szlachetnych, 
składane na korzyść nieszczęśliwych Wygnańoów z 
pod zaboru pruskiego, Polaków, składa Komitet 
wszystkim Rodakom i łaskawym ofiarodawcom, ser­
deczne podziękowanie, a oprócz tego od nieszczęśli­
wych wygnańców, ich imieniem, stokrotne Bóg za­
płać i serdeczne żyozenia pochodzące z głębi duszy 
i przepełnionego wdzięcznością serca, na zbliżający 
się Nowy Roki R scuj. Konopka.

Pracownia prof. Wróblewskiego.

i.
Od chwili zajęcia katedry fizyki w uniwersy­

tecie krakowskim przez prof. Wróblewskiego, je ­
dnego ze znakomitszych fizyków europejskich, w 
pracowni fizycznej prastarej wszechnicy nowe za- 
tętniło życie. Pojawiły się w niej urządzenia 
nieznane dotychczas w Austryi, powstał w niej 
szereg doświadczeń, przynoszących zaszczyt nau­
ce, w niej zrodziły się badania nad zgęszcza- 
niem gazów, które w świecie naukowym wielkie 
sprawiły wrażenie. Dzielny nasz profesor, mimo 
skromnych środków, rozwinął podzinienia godną 
technikę doświadczalną, która wczoraj wystąpiła 
w całej świetności przed areopagiem uczonych 
krakowskich, świadcząc o ściśle umiejętnym kie- 
rnnku prac badawczych prof. Wróblewskiego, o 
dydaktycznych jego zdolnościach, wreszcie o u- 
wieńczonych świetnemi rezultatami usiłowaniach, 
udoskonalenia metodyki fizycznej.

W nowo urządzonej sali wykładowej dla fizyki 
zebrało się wczoraj o godzinie 6 wieczorem li­
czne grono zaproszonych przedstawicieli władz 
miejscowych, świata naukowego, literatury i dzien­
nikarstwa w celu wysłuchania wykładu profesora 
Wróblewskiego: „O posłngiwaniu się światłem 
elektrycznem w demonstracyaeh naukowych w o- 
gólności, a o projekcyach w odbitem św.etle w 
szczególności."

Już przy wejściu na podwórze Collegium phy 
sicum  biła z pierwszego piętra łuna miłego dla 
oka światła elektrycznego, będąca niejako zapo­
wiedzią biesiady naukowej, urządzonej przez na­
szego fizyka. Gościnny gospodarz u wejścia do 
sali, oświetlonej okazałą lampą elektryczną, przyj­
mował swych gości z właściwą mu uprzejmością, 
a gdy wszyscy zajęli miejsca, rezpoezął się zaj­
mujący wykład, który tutaj w streszcz^mu po 
dajemy.

Przed trzema laty postanowił prof. Wróblewski 
stworzyć salę wykładową, odpowiadającą wszel 
kim wymaganiom nauki, w której możnaby wy­
kładać fizykę w taki sam sposób, jak ją wykła 
dają w niemieckich uniwersytetach. Urzeczywi­
stnienie tego ldiału było jedynem pragnieniem 
naszego profesora. Usilna praca zdołała pokonać 
piętrzące się trudności, marzeni.) uczonego stało 
się faktem — powstała pracownia godna sw0go 
twórcy.

Nowoczesna fizyka stworzyła osobny przemysł 
naukowy, zwłaszcza w zakresie elektrotechniki, słu- 
sznem byłoby, aby przynajmniej część dobrodziejstw 
jakiemi fizyka świat obdarzyła, stał a się udziałem pra­
wowitej rodzicielki. Zrozumiano doskonale w Niem­
czech potrzebę zastosowania zdobyczy nowocze­
snej techniki do ceiów naukowych. Powstały tam 
zakłady fizyczne większym nakładem i z większą 
starannością urządzone, aniżeli obserwatorya a- 
stronomiczne. Na ich czele stoi niezaprzeczenie 
instytut fizyczny w Strassburgu, urządzony ko­
sztem 700.000 marek, który rozporządza wszel­
kimi środkami badania i nauczania. Uniwersytety 
austryackie bardzo ta  pod tym względem upo­
śledzone. Jedna zaledwie praeownia fizyczna w 
Gracu odpowiada nowoczesnym wymaganiom. 
Dzięki usiłowaniom prof. Wróblewskiego staroży 
tne Collegium pkuicum  posiada w swych a u ­
rach urządzenia, któremi mógłby poszczycić się ka­
żdy rakład fizyczny w Europie.

Po odpowiedniem wstępnem słowie prelegent 
przystąpił do okazania nowych urządzeń w naj­
drobniejszych szczegółach. Wszystko zostało zbu- 
dowanem w zakładzie własnemi siłami i rękami, 
a każdy chętnie przyzna, iż ścisłość wykonania 
wszelki *h urządzeń i przyrządów idzie w zawo­
dy z wytwornością wykończenia.

Motor gazowy, umieszczony w pracowni, jest 
sercem niejako, nadającem życie całemu zakła 
dowi. Za pomocą licznych transmisyj motor ten 
wprawia w ruch machinę dynamo-elektryczną, 
która wykonując 1800 obrotów na minutę wy­
twarza prąd elektryczny, rozchodzący się po ca­
łym zakładzie. Prąd ten jest źródłem ciepła i 
mechanicznej pracy. Na jednej ze ścian sali wy­
kładowej umieszczono przyrządy dodatkowe. Wi­
dzimy tam, jakoby zegar wskazujący siłę prądu, 
panującą każdej chwili w całej instalacji.— Przy 
rząd zwany ampermetrem. Siłę tę znowu można 
miarkować, zwiększać lub osłabiać, za pomocą 
reostatu. Usobny przyrząd (tak zwany ooltmetr) 
mierzy siłę elektrobodźczą machiny. Wszystkie 
przyrządy wykonano według wskazówek ostatnie­
go kongresu elektrycznego w Paryżu.

Nad stołem doświadczalnym visi ozdobna lam­
pa elektryczna systemu Piette i Krizik. najdosko­
nalsza ze wszystkich dotychczas znanych, osło­
nięta dzwonem ze szkła mlecznego. Od czasu do 
czasu syczy ona z lekka, dopóki nie zrzuci ka­
wałka rozżarzonego węgla. Jestto niedostatek, 
którego usunięcie niemożliwem jest w dzisiejszym 
stanie naszych wiadomości. Prócz tej wielkiej 
lampy, rzucającej na salę wspaniałe światło, 
istnieje cały szereg lamp mniejszych, zostających 
w ri porządzeniu eksperymentatora. Za pomocą 
osobnych urządzeń każdej chwili można posłać 
prąd elektryczny w dowolnym kiernukn do ró- 
tnyoh lamp. Wszystko odbywa się jakby sa do­

tknięciem różczki czarodziejskiej — cicho a nie­
spodzianie. Jednej chwili powstaje ciemność zu­
pełna lub panuje w sali jasność niemal olśniewa­
jąca. To płomień buchnie, to zamigocze świateł­
ko , za chwilę zalega ciemność i inown nagle 
pojawia się światło. A to wszystko jest dziełem 
sekundy!

Niebawem rozpoczęły się d monatracye nauko­
we rozmaitych okazów drobnowidowych ze wszel­
kich działów przyrodnictwa, objaśniane przez spe- 
cyalistów, którzy dostarczyli prof. Wróblewskiemu 
swych mikroskopowych wyrobów.

Wiadoiiolci Bankowe, literaclie i
— W Akademii umiejętności odbyło się dn. 21 

b. m. posiedzenie Wydziału matem.-przyrodn. pod 
przewodnictwem dra Tuichmana. Sekretarz dr Ku­
czyński zawiadomił Wydział, te XI tom Pamiętnika 
Wydz. mat.-przyr. w pierwszych dniach bieżącego 
miesiąca wyszedł z pod prasy. Sekretarz odczytał 
iist do Wydziału, nadesłany przez p. radcę kole 
gialnego prof. Jerzego Niewodniczańskiego, w któ­
rym tenże opisuje bardzo świetne zjawisko gwiazd 
spadający.-h, obserwowane przez siebie i wiele in­
nych oeób dn. 27 listopada b. r. w Hołomyśli, w 
powiecie Dziśnieńskim, gubernii Wileńskiej. Prof. 
dr. Karliński wyjaśnia, iż tego samego dnia to zja­
wisko widziane było w krajaoh zachodnich i pół 
nocnych Europy, a o ile pogoda dozwalała także 
we Włoszech i w środkowej Europie. Był to bo­
wiem zapowiedziany powrót szczątków komety Biela, 
który się powtórzy znowu 27 listopada 1898 roku 
i był już obserwowany w r. 1872. Sekretarz od­
czytał list p .  Uhlworma, redaktora pisma Botani- 
nisches Centralblatt w Kassel, z prośbą o nadsy 
łanie sprawozdań z posiedzeń J.omisyi fizrografiuz- 
n*i i rozpraw botanicznych, nadsyłanych Akademii 
Rzecz oddano prof. dr. Rostafińskiemu do sprawo­
zdania ua Dajbliższem posiedzeniu Wydziału. Se­
kretarz przedstawił rozprawę p. A. J. Stodółkiewi- 
cza p. t. „Przyczynek do nauki o całkowaniu ró­
wnań różniczkowych liniowych rzędu drugiego"; o- 
raz odczytał ocenę tej pracy przez dra Zajączkow­
skiego i prof. Frankego. Prof. dr. Knezyńeki zdał 
sprawę z pracy prof. dra Kar. Olszewskiego pod 
ty t.: „Zestalenie fosforku wodu i kwasu flnorowo- 
dowego, jakoteż oznaczenie icb punk ów marznięcia." 
Sekretarz odcaytał list, do Aktów Wydziału złożony 
przez dra A. Jaworowskiego, w którym tenże po­
daje wyniki swoich dotychczasowych spostrzeżeń i 
badań nad Mesostomum pereonatum. Na posiedze­
niu administracyjuem, które się odbyło W dalszym 
ciągn poprzedzającego, odesłano wyżej wepomn;ane 
prace p. Stodółkiewioza i dra Olszewskiego, tndzież 
1 sty pp. prof. Niewodniczańskiego i dra Jaworow­
skiego do komitetu redakcyjnego.

Dział ekonomiczny.
Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu wrze 

śnin roku bież wynosiła prod ikcya soli w Galicyi 
133.833 cetnarow metr., sprzedaż zaś 98.898 cet. 
metr. W tym samym miesiąou roku zeszł. wynosiła 
produkcya 115 367 oetn. metr., sprzedaż zaś cet. 
metr. 95.025. Z porównania wypływa, iż w mie­
siącu wrześniu roku bież. wyprodukowane o 18.476 
cttn. metr. więoej, sprzedano zaś o 3.873 oetn. 
metr więcej, niż w tym samym miesiącu roku ze- 
ezłego.

Wyrób Wódki W Galicyi. W miesiącu wrześniu 
r 1886 wyrób ono w 144 gorzelniach galioyjekioh 
ogółem 1,437.867 opodatkowanych stopni alkoholu. 
Największa ilość gorzelni była w ruchu w powiecie 
•karbowym brodzkim 33 (391.014), rzeszowskim 
19 (146.295), przemyskim 18 (197.001) tarnopol 
skim 13 (152.375), sanockim 13 (72..77), Sam­
borskim 12 (104.188 opodatk. stopni alkoholn), 
kołomyjskim 10 (124.319), krakowskim 8 (50.645), 
stanisławowskim 7 (wyrobiono tu 97.880 opodatko­
wanych stopni alkoholu), następnie tarnowskim 7 
(69.527), lwowskim 3 (27.121), nowosądeckim 1 
(5 323 opodatkowanych stopni alkoholu).

Targ na bydło. Wiedeń, 28 grudnia. Na targ 
dzisiejszy sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 2507 
sztuk, w tem z G a l i o y i  i Bukowiny 861, z 
Węgier 506, z prowincyj niemieckich 1151. Z po­
wodu mniejszego popyta — jak zwykle po świę­
tach — targ był mdły, a oeny spadły znowu o 2 
złr. na cetn. metr.

Płacono za galioyjskie opasowe po 51 do 55 złr., 
wyjątkowo po 69 złr. za oetnar metr. wagi rzeźnej 
bez podatku konsnmoyjnego; za węgierskie po 51 
do 56 złr., za wyborowe pe 58 do 61 złr., za nie­
mieckie po 54 do 61 złr.

Sprawa wschodnia.
( Telegramy biura korespondencyjnego.)

Belgrad, 29 grudnia. Wojsko bnłgarskie znisz­
czyło Pirot do szczęcn, zabrało wszystko co się 
daiło uwieść, nawet wielki dzwon cerkiewny. —

Podług zeznania mieszkańców, spustoszenie mia­
sta odbyło się przed samem opuszczeniem. Król 
serbski, w imieniu następcy tronu, przeznaczył 
5000 fr. dla ubogich miasta Pirotu. Dla okręgu 
pirockiego ogłoszono etan oblężenia.

Sofia, 28 grudnia. (Doniesienie do Agencyi 
Havasa). Serbowie dopuścili się czynu, który 
nadweręża warunki rozejmu. Generalny sztab buł­
garski, trzymając się ściśle umówionych warun­
ków, zostawił prży opuszczaniu Pirotu — pół 
szwadronu ianJarmeryi dla utrzymywania po­
rządku a i do przybycia serbskiej władzy admini 
stracyjn ij, której miasto miało być oddane. Atoli 
Serbowie, wbrew umowie, według której przerwa 
między oddaleniem się Bułgarów a nadejściem 
wojska serbskiego miała trwać dni pięć, wpadli 
do Pirotu, dali ognia na jazdę bułgarską i zra­
nili dwóch żołnierzy. Komendant bnłgarski cofnął 
się był ze swym oddziałem, zaprotestowawszy 
przeciw tej zaczepce i nsruszenin umowy.

Nota dyplomatyczna rządu bułgarskiego o tych 
wypadkach, wręczona już mocarstwom żąda gło­
śnego zadosyćuczynienia od Serbii.

Petersburg, 29 grudnia. Dzisiejszy Journal de 
St. Peterśbourg zbija doniesienie z Bukaresztu, 
według którego gen. Wojejkow udał się do Sofii 
z misyą specyalną. O takiej misyi nie było ni­
gdy mowy.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Prywitn?,.)

Lwów, 29 grudnia. (Z Sejmu.) Żądanie sądu 
krakowskiego, aby Sejm zezwolił na ściganie są­
dowe posła Kochanowskiego za zbrodnię oszustwa, 
odesłano do komisyi prawniczej.

P. Lasocki złożył do laski marszałkowskiej 
wniosek o ograniczenie pr-wa sprzedaży piwa za­
granicznego i słodzonych napojów, służącego wła­
ścicielom handlów korzennych.

Wnioski komisyi budżetowej z powodu zam­
knięcia rachunków z r. 1883, uchwalono wedłng 
projektowanego brzmienia, po zastrzeżeniu się ko­
misarza rządowego co do funduszu szkolnego. 
Następnie uchwalono wniosek o nadzorze nad 
Radami powiatowemi.

Sprawa przeniesienia sądu z Krynicy do Mu­
szyny up< dła.

Uchwalono żądać utworzenia nowego sądu w 
powiecie Roh&tyńskim

Subwencya dla żeglugi parowej na Dniestrze 
uchwalona z poprawką p. Badeniego iż wypłaco­
na będzie Nawarskiemn i Słoneckiemu, a nie 
Towarzystwu.

W myśl wniobku komisyi szkolnej, przekazano 
Wydziałowi krajowemu sprawę burs dla synów 
nauczycielskich. W dalszym toku posiedzenia za­
łatwiono wiele petycyj.

Następne posiedzenie jutro.
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 29 grudnia. Dzisiejsza Wiener Zntg  
ogłasza nominację dotychczasowego sutragana w 
Przemyślu, ks. Łobosa na biskupa dyecezyi tar­
nowskiej.

Paryż, 29 grudnia. Kongres otwarto o godzi­
nie 1 w południe. Prezydujący Leroyer odczytał 
dekret zwołujący. Na to dep. Ornano (ze stron­
nictwa bonapartystów) wrzeszczy, że to nie kon­
gres lecz zgromadzenie uzurpatorów. (Zgiełk po­
wszechny) Dep. Trubert, którego wybór pierw­
szy unieważniono, ale który po raz wtóry został 
wybranym, za zjawieniem się swojem, został przez 
prawicę powitany oklaskami, na co lewica odpo­
wiedziała okrzykiem: „niech żyje rzeczpospolita!“ 
(Znowu zgiełk powszechny). Dep. Kerdrel (z 
prawicy) żąda głosu, aby postawić wniosek o od­
roczenie kongresu aż do czasu, kiedy w miejsce 
unieważnionych wyborów przeprowadzi się pono­
wne wybory. Na to prawica się zgadza a lewica 
protestuje. Z całej wrzawy dochodzi szczególnie 
donośny krzyk dep. Gassagnaca, który twierdzi, 
że kongres nie jest legalnym, bo brakuje depu­
towanych z czterech departamentów. Kerdrel 
chce się dostać na trybunę, ale mu w tem prze­
szkadza dep. Huissiers, co wywołuje gwałtowny 
protest ze strony prawicy. Na to oświadcza prze­
wodniczący Leroyer, iż on reprezentuje ustawę i 
dlatego nie może dozwolić, by dep. Kerdrel prze­
mawiał z trybuny, bo kongres jest obecnie wy­
łącznie ciałem wybnrezem. Prawica żąda zasto­
sowania porządku dziennego, na co przewodni­
czący odpowiada, iż nie ma żadnego <nnego nad 
wybór prezydenta, bo inaczej byłby sobie postą­
pił według niego. A zatem — woła Cassagnac— 
to istna targowica. Dep. Nichelin (ze stronni­
ctwa intransigentów) chce zaproponować ogło­
szenie konstytuanty. Przewodniczący odbiera mu 
głos, co daje nowv powód do wrzawy i protestu 
ze strony prawicy — przy tem grozi, że przer­
wie posiedzenie.

Po pewnem uciszeniu się około godziny dru­
giej pozpoczęło się głosowanie. Członkowie pra­
wicy nie odzywają się wcale przy odczytywaniu 
ich nazwisk. Wreszcie na 589 głosujących został 
ponownie wybrany prezydentem Grevy 457 gło­
sami.

Prawica wstrzymała się od głosowania.
Paryż, 29 grudnia. (Posiedzenie kongresu). 

Z 589 głosujących oddano 457 głosów na Gre- 
vy’ego, 68 na Brissona, 14 na Freycineta, 10 na 
Delaforge, 27 na różnych innych. 13 kartek pró­
żnych. Wszyscy, oprócz Grevy’ego zrzekli się 
swej kandydatury. Przy ogłoszeniu wyniku, we­
dług którego Grevy został wybrany, środek i le­
wica objawiły swe zadowolenie oklaskami.

Protokół posiedzenia po kilku różnych zarzu­
tach przyjęty. Posiedzenie wśród oklasków środ­
ka i lewicy a protestu prawicy zamknięto.

Temps twierdzi, że Brisson odmawia dotąd 
współudziału w rekonstrukcji gabinetu. Jeżeli 
wytrwa w dotychczasowej odmowie, wówczas 
prawdopodobnym jest gabinet Freycineta.

Madryt, 29 grudnia Zapewniają tu, że ostatnia 
amnestya da się zastosować do Zorilli, który sku­
tkiem tego może powrócić do Hiszpanii.

Londyn, 29 grudnia. Doniesienie do Timesa 
z Nowego-Yorku z dnia wczorajszego m ów i, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych wziął pod roz­
wagę, czyby nie można zamianować nowego po­
sła w Wiedniu.

Bukaimzt, 29 grudnia. Dotychczasowy minister 
sprawiedliwości Naeu, zamianowany ministrem 
skarbu w miejsce zmarłego Lecca, dalej Statesco 
ministrem sprawiedliwości, a dawniejszy poseł 
w Paryżu Pherekyde ministrem spraw zagrani­
cznych w miejsce Campineany, który podał eię 
do dymisyi.

Kursa telegraficzne.

W ie d e ń  d. 29 grudnia 18S5.

Renta papierowa auetryacka . .
,  5% papierowa nieopodat. .
,  s r e b r n a ...............................
,  słota ...............................

Renta złota węgierska 
Akeye Banku Austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe austryacRie . .

,  „ węgierskie . .
Londyn..............................................
Napoleendor....................................
Lombardy.........................................
Akeye Karola Ludwika . . . .  
Akeye ■iwowsko-Czerniowieckie .
A nglo-bank...............................
U n io n .........................................
B ankrerein ....................................
S taateb ah n ....................................
Elbethalb............................................
Tram w aj..............................   .
Landerbauk....................................
Alpine ..............................................
M arka..............................................
R u b e l..............................................
D u k a t..............................................

B e r l in  d. 29 grudnia 1885.
Banknoty auetryaekie.....................
Wiedeń..............................................
Warszawa.........................................
R u b e l..............................................
5 % Listy zastawne Król. Polsk. . 
ł  % Listy likwidacyjne . . 
Akeye Karola Ludwika . . . .  
Akeye kredytow e..........................

e i r l i a
pomst patsdsiows

83-25 83 25

10 ł 90 100-73

297-90 
3*'2 50

296-90
30225

1 3 4 .-
226-26

275-25 

105 60

134 — 
224.75 
227—  
103 80 
78 80 

106-25 
274-75 
163 25 
196—  
105-70 
82—

123— 123—

480 50

~  —

Odpowiedzialny Redaktoi ■
Józef Łokietek.

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o t i s k L

Rubryka „Nadesłana11 n’e pochodzi od Re Jak 
c y i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
aie przyjmuje.

A4DE6L  iKE.
Przewodnik po Krakowie.

Porębski i Zimler
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 

M a g a z y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .  
Aparata kościelne i t. d.

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
566 194-800

Nadesłane.
Podajemy do wiadomości P. T Publiczności, że 

nasza powszechnie znana „Woda Polska" (Eau de 
Pologne) wkrótce we wszystkich aptekach i znacz­
niejszych handlach po oenach oryginalnych będzie 
do nabycia.

Zakład chemiczno-kosmetyozny 
M a r b a c h  i  L a n d a u  

1655 4 6 w Brodach.

Nadesłane.
Kto ma odebrać jakakolwiek przesełkę 

z kolei lub z urzędu cłowego, temu ra­
dzimy posiać awizo do kantoru

J. Nawrockiego
w hotelu Drezdeńskim,

który takową niebawem do domu dostarczy.
Kantor ten podejmuje się także wszel­

kich wysełek i przewozu mebli w krytych 
W O Zach . (1609 9-10)

K r a k ó w , d n ia  2 9 1 2 .
bez bieżącego kuponu.

Ruble papierowe rossyjakie . * a j 7 rubli
Marki niemieckie......................... ,  100 mar.
Kupony srebrne..............................................
Duaat nowy w ażny.........................................
20-to frankówka złota;....................................
6 $  Pożycza* kraj. galie. . . . sa złr. 100 
41/, % Pożyczka kraj. galio. . . „ „ 100
5 % Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5% Obligi komunalne.....................I Emie.
4% Listy zast Tow. kred. ziem....................
* % ..................................................U. Ser.
6 % • • • ,  ,  . . . .
6% , ,  Banku lup..............................
5% .  ,  ,  ,  .  z prem 10%
5% , ,  ,  ,  . zwr. za 40 lat
5% , zast. Król. Pol. . za rubli 100
4% . likwid. ,  ,  ,  100

L w ów , d u ła  28/12.
bez bieżnego kuponu.

Akeye Banku tupot. gai. (dywid.) na zł. 200 
5 % Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100 
4% ,  ,  ■ ,  i ,  ,  100
4*/,% Listy zast. Banku krajów. „ ,  lin) 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
5% Obligaoye indemn. galio. za z. 100 m. k. 
4*'t % % lińeye pożyczki krajowej za z. 100 
5% ObUg- kam o. Banki kra). Ń  -Ot, 100

pisa, tędSH

123 124
61 60 62

5 9b 6
9 95 10

101 70 102
90 2b 91

103 — 104
91 — 92
96 25 97
90 50 91
87 50 88
99 60 100

101 76 102
98 50 99
96 40 97
96 50 97
88 50 89

273 277
99 26 100
90 40 91
91 50 92
96 50 97

103 25 103
M 50 91

■iw 50 97

0506 n30“ *

25
50
50

25
26

25
60

W arszaw a , d n ia  28/12.
bez bieżąeego kuponu.

6% Listy zastawne ■ r. 1,369 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne. . . „ „ 1 0 0
5% Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100

.  n . ,  ,  „ ioo
. - .  » “ • • • » 100p% .  „ „ rv. „ „ „ ioo

W ie d e ń ,  d n i a  2 8 /1 2 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżąeego knponn. 
f % Renta znstr. papierowa ab 16°/0zazłr. 100 
C% , ,  srebrna „ ,  ,  100
4% ,  ,  z ł o t a .................................100
5% , . pap. nowa „ ,  100
4% Losy z r. 1854 na 260 złr. ab 20«/. za 100 
5 % ,  .  1860 ,  500 ,  „ „ 100
5% „ 1860 ,  100 ,  ,  ,  100

,  1864 bez % całe ,  ,  ioo
,  1864 bez % pół ,  ,  100

OBLIGACTE KORONT WĘGIERSKIEJ.
40 4 % Renta złota nn luOO złr. . za złr. 100 
60 5% ,  papierowa. .  .  .  ,  ,  100
60 Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
75 Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  „ 100 
26 ,  ,  ,  ,  50 . . .  100
354% Lwy Cieańakie (TbeUf-Bie*.) „ .  100

[plsc, i%dają

83
110
100
127
13u
140
170
167

100
92

110
117
117
123

75

97 90 
89 90 
96
93 KO 
92 70 
92 -

; OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab 10% esc. Galioyi za 100 m. k. 
5% „ „ ,  10% ,  Buków. ,  100 ,  ,
5% . . .  7% „ siedm. ,  100 ,  ,
5% ,  ,  ,  7% „ Węgier. ,  100 „ ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Regulir. ■ 1870 aa sztnkę. 1
5% Pożyczka „ z 1878 „ ,  1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0% Losy T reckie pr., 400 ,  „ „ 1

83
83

110
100
128
139
140 
170 
168

100
92

1 1 1
118
117
123

LISTY ZASTAWNE.
4’/,% Bauk krajowy galicyjski za złr. 100 
6% Banku hipotecznego galie. s ,  100
5% „ bip. gal. z 10% pr, „ „ 100
5% „ ,  .  40-let. . . .  100
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „ 100
7% , ,  ,  .  ,  20-1 ,  „ 100
6% ,  , ,  ,  ,  36-1 ,  „ 100
41/, t  Boden-Credit allgem. ost. „ „ 100
3% Boden-Cred. ullg. ost. z pr. ,  „ 100
4% Galie. Tow. kredyt, ziemsk. „ ,  100

45 5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „  „  100
5% Banku austro-węgierskiego „ .  100

10 4*/,% . .  ,  ,  IOO
604% ,  ,  ,  ,  100
60 4% Bazku bip. węg. z premią „  „  100

plscą Mew

108 40 104 50
103 — 103 7 b
103 50 104 _
103 26 103 "6

116 60 117
105 — 105 50
31 75 32 —
17 50 i * 7 76

91 75 91 85
102 _ 102 75
98 — 98 50
96 97 —
99 _ 100 —

101 — 101 50
99 75 100 —

126 _ 126 ń fl
98 2' 98 75
91 _ 91 50
99 75 100 50

102 25 102 70
101 50 101 80
98 90 99 15

101 — 101 50

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 ;
5 % Ferdynanda północn. na 300 
4*/f %Kar. L. Em. z 1881 na 300 
5% Koszyoko-Bogum. ,  200 
4% Lw.-Czer. z 18«4 300 z. ab 1. „
4% Lw.-Czern. s 1884 na 300 złr.
4% Rndolfa w złocie . ,  200 
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 
o % Lomb. (Sudb.) ,  500 fr.
5% Przm.-Łnp. I. Em. 200 złr.
6% Nordosty . . na 300 „
0% Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,

L O S Y .
i. dla bandln i przein. n 

Klary . . . . . . . .
4% Tow.żegl.Dun. ab 10% ,
Krakowskie.........................
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerwonego Krzyża austr. , 

, r, „ węg. ,
R u d o lfa ..............................
Stanisławowskie. . . . , 
4*/,% Tryestyńskie . . „
*% n ■ • >

. za 100 100 60 101 __

9 100 105 50 106 —

9 100 100 — 100 25
9 100 100 30 100 80

i  za 100 82 — 82 50
n 100 89 *5 89 60
n 100 120 25 120 75
■ 100 98 70 99 10

sztukę 1 156 22 156 80
złr. 100 99 80 10' 10

n 100 98 60 99 __

• 100 72 50 73 —

plsoą

100 złi. w. a . 180 25 180 76
40 9 m. k. 41 50 42 -

100 • w. z. 114 50 115 -
20 9 w. a. 18 75 — —
40 9 w. a. 43 50 44 26
10 n w. a. 14 40 14 60
5 n w. z. 8 50 8 80

10 n w. a. 19 - 19 50
20 n w. z. 26 - 27 -

100 » m. k . 132 50 133 25
50 * w. z. 69 - -------

OSiT
dywid.

6—  
7 - -  

15- 
21 —

14-50
42.30

15-—

9 81 
152m>
10-50 
13-50 
1 3 -
11-50 
7-94 
9-50, 
9 94

30 fr, 
7 fr, 

121  —

AKCYE BANKOWE.
Anglobank..........................na 200 zł.
Bankyerein Wiener . . . ,
Kredyt, dla handlu i przem. , 
Kreditbank węg. sllge™ . , 
Laenderoank (50% wpł.) . ,  
Augtro-wegierzkie . . . .  
Unionbank......................... ....
Galio. Bank hipoteozny . ,
Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfold-Fiuina . . .
Ferdynanda Północn. . .
Franciszka Józefa 
Karola Ludwik* . . .  
Lwowgko-Czemiow.-Jassy .
Elżbiety .........................
Kogzycko-Boguiiiióskie ■ •
Rudolfa . . .
Siedmiogrodzkie - • - ■
Staatseisenbabn - - - -
Lombardy (SUdbann) .
Zeglnga na Dunaju . . .

W A L U T Y.
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to Frankówki.........................
aO-to Markówki..........................
pół-Imperyały ros. pełne ważne
Funty szterlingi..........................
BzrKuoty w ło s k ie .....................
Ruble papierowa . . . .  *

100
160
200
200
600
100
200
200

. na 200 zł. 

. ,  1050 „ 

. . 200 „ 

. .  21* „ 
. 200 „ 
„ 200 , 
, 200 „ . 200 „ 
, 200 „ 
, 200 „ 
,  200 „  

,  500 ,

ca sztukę

. l3o

104 -  
106 70 
297 75 
303 25 
106 
870 -  

78 76

iądaj.

104 50 
107 20 
298 -  
308 76 
106 80 
878 — 

79 26

183 75 184 25
2312- 2317—
211 50 212 ___

225 20 ‘ 25 70
225 75 226 25
241 50 241 75
149 50 150 —

185 75 J86 25
182 25 182 75
274 25 274 75
133 75 *34 ___

471 — 472 —

5 97 5 99
9 98 9 99

12 36 12 38
10 30 10 32
12 58 12 63
49 75 49 86

123 25 123 76

01016215
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Poleca się 
SPECYALNY MAuAZYN 

UBIORÓW  D Z IE C IN N Y C H
pod firma

„La Fillette“
Rynek N r. 23, I piętro od frontu, nad 

księgarn ia  W go Gebetnera i Sp. 
1441 16 20

J. E. PĘKALSKI
„ C O N O O R M A ”

Kraków, ulica Zwierzyniecka N r 32.
Największy wybór t r u m i e n  metalo­

wych i drewnianych dębowych i mięk­
kich, kap, okryć, wieńców, szarfy krzyżów 
i t. p. prryhorów dla zmarłych, posiada 
pierv szy krakows ki zakład pogrzebowy 
„Concordia". Składy przy ul. Zwierzy­
nieckiej 32, filia przy ul. Mikołajskiej 1̂1). 
1487 io 10 «/"• -K* P ę k a l s k i .

"Hr-Tli*-' 'gpjyT'iTAlfWTirrTT "

fiUERISON DADICALE
«  ET 11  RAPIDE

de toutes les

MALADIES Nerreuses, E pileptipes
ET SECRETES 

p a r ma seu’e methode.
Les Honoraires ne sonl dus qn apres re- 

tahlissem ent complet.

Dr. Prof. A M A L A S P 1 N A
Mernbre de p lusieurs Societe3 scient:fiqnes 

106, Faubourg Saint-Antoine.
P  A K I S .  1415 17 ?

Traitement par Correspondanoe.

i  .

hr. Czesi. Lasockiego
w I>ębnikacŁ

I oiec a
wapno hydrauliczne, wapno skali­

ste. kamień i szuter wapienny. 
Zamówienie przyjmuje Zarząd- w Dębni­

kach. poczta Zwierzyniec.
Skład kamienia, wapna gaszonego i nie- 
gas7,oL go znajduje s'ę w Krakowie na 

(irobl-i: h . 1585 4 24

Wszelkie słabości żołądka,
jak niemniej wątroby, koiki, hemoroidy, niestra­
wność dają się w nader krótkim czasie pod 
gwarancyą usunąć zupełnie przez zużywanie 
n n i w e i s a l u e g o  e l i x i r u  ż o ł ą d k o w e ­
g o  aptekarza Schneida. Cena za wynosi 
1 z łr., za 1 1 80 złr., Pocztą o 25 Więcej. J e ­
dynie w „ptece pod Św. Jerzym aptekarza Ma- 
xa Schneida w Wiedniu V W iinm erg-sse 33, 
dokąd wszelkie zamówienia pisemne adresować 
należy. Skład w Krakowie w aptece Stockmara 

964 15 15

113 80 3000
zapasowych kobierców

( 1 0 — 12 metrów) przesyła według 
wyuoru. Sztuka po złr. 8  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem  10 ot. m arki.

SZAMPAN
francuski

rozsyłamy w paczkach 
pocztowych

po 6 but. za 12—15 złr.
■/, opakowaniem: 

pojedynczo but. złr. 2 —2 ’/»-

SZAMPAN
d e s e r o w y  (Sec) 

własnej pielęgnacyi 
6  butelek złr i  
za opakowanie 30 ct. 

pojedynczo but. złr. 1.50.

Większym pdbóorcom 
odpowiedni rabat.

K. Rżąca i C iiirs ti, M d i .
1468 11 ?

i Bardzo waine!
5°/0 taniej niż w Wiedniu . Pradze.

Kompletne umundurowanie dla P. T. 
Oficerów w rezerwii, a mianowicie skła­
dające s ię : z płaszcza, uniformu, bluzy, 
spodni, czaka, czapki, szabli, kupli, por 
teepe, feldbindy, krawatki z 6 kołnierzy­
kami i 2 par rękawiczek. Wszystko tylko 
138 złr. Wyłogowe sukna posiadam za­
wsze na składzie dła całej armii podług 
ministeryalnych próbek. Polecam się ła­
skawej pamięci.

W . S ta c h o w ic z ,  
Kraków, ul. św. Anny 1. 5.

Za dobry materyał ,  gustowny i prze­
pisowy wyrób zaręczam. 1515 28 40

U tracona i osłabiona

siła męska.

Kowanówko pod Obornikami w W. Ks. Poznańskiem.1
Dra Z KLASKI

Z a k ł a d  l e c z n i c z y  
chorób umysłowych i nerwowych

p rz y jm u je  c h o ry c h  p łc i  obo je j, z a p e w n ia ją c  im  t r o s k l iw ą  o p ie k ę  le k a r ­
s k ą , w s z e lk ie  w y g o d y  i ro z ry w k i  (o d c z y ty  i m u z y k ę )  o ra z  to w a r z y ­

s tw u  w ś ró d  ro d z in y  le k a rz y . 163 > 2 2
D r .  m e d .  K o p i c z y ń s k i .  D r .  m e d .  W i n k l e w s k i .

I m p o t e n c j a .

P e n u a  p « m o c !  Za pomocą c. k. 
uprzvw natryskn karbonowego każdy wy­
leczy dokładnie, bez złych następstw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu 
dwu dni nawet pozornie nieuleczalną im- I 
peteneyę każdego wieku, zażywając le­
karstw a przyjemnego, a wewnętrznie ni- 
ezem się nie zdradzając. Świadectwa zna- 
komitycn profesorów i Dzienniku w lekar­
skich, gorąco lekarek ., . niecenia i ty s lą re  
podzięk 'waó od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie każdemu cier­
piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie I 
natrysk karbonowy, dający rękojmię trw a 
łego sk tku. Kompletny przyrząd z w ska­
zówkami użycia i opiniami pierwszorzę- i 
dnych profesorów, kosztuje z ł r .  8 * 8 0  
Pod dyskrteyą wysyła bez zdradzania treści I 
i wysyłającego c. k. uprzyw. Carbon-Dou- 
che - Depot. D r .  K a r o l  A l t m a n n ,  | 
W ien, Vf, G um penderferstrasse 9-5.

1561 8 100

W ykaz
listów zastawsycR gaRcjjstiep Towarzystwa M y to w e p  ń l i e p

wylosowanych na dniu 14 Grudnia 1885.
4°/o przy 86 losowaniu w sumie . . 1 3 3  9 3 5  zł.
4°/o 41ietnich przy 8 losowaniu w sumie 9 . 0 0 0  „
5°/0 przy 34 losowaniu w sumie . . . 9 8 . 6 0 0  „
5°lo 37łetnich przy 24 losowaniu w sumie 1 8 7 .6 0 0  „

Listy zastawne 4 % .

w. a

Erven Lucas Bols,« nadw. 
dostawcy, 

rok założenia 1575 w Amsterdamie.
Tychże specyalnośei

cur&cao-Anisette
znajdują sie ua składzie we większych 

handlach w  kraju. 1182 17 20

i
i
i

Koiicesyjnowany Zakład pogrzebowy 
A. Szafrański

ul. Kopernika ( Wesoła) Nr. 18,
nrządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najw sj aniaiszych rozmiarów i posiada 
największy skład wbzólkieh przyborćw 

pogrzebowych.
Telegiam y A Szafrański, Kraków. 

J.212 44 ?

Ogłoszenie.
Ponieważ -wojna 

serbsko - bułgarska 
wskntek interwen- 
oyi oeo. kr. austro- 
węgierskieg i posła 
w Belgradzie zanie­
chaną została, za 
tem zmuszony je ­
stem cały mój ol 
b r z y m i ,  na  cele 
wojenne przezna­

czony
S K Ł A D

derek na konie,
sprzedawać za jak  ibądź cenę. D erki te mają 
185 c u .  długości, 115 cm. szerokości, a .robic ie 
są  z wełnistej, bardzo grube m ateryi, i dadzą 

się  dobrze użyć na K o ł d r y .
Sprzedaje się sztukę d o  złr. 1.55

za pobraniem.
Derki fiakierskie

jasnożółte tło z czarną lub ozerwoną obwódką, 
180 ctm. długie, 115 ctm. szerokie, za sztukę 

z ł r .  2 . 5 0 ,  dopóki zapas starczy. . 
Niepodobająee się przyjmuje się bez wszelkiej 

przeszkody
Lifty proszę adresować: 1587 3 3

Orient-Export-Bureau,
W i e n ,  F a v o r i t e n .

Świadectwo. Św. Biuro Uri»nt-Export! U pra­
szamy o nadesłanie nam odwrotnie jeszcze 30 
sztuk derek za pobraniem kolejowem. Puszta 
Ziebydorf, Holenderskie Tow. rolnicze

Teleuram. O rient-Export-B nreau! Przyślij Pan 
bezzwłocznie znowu 14 sztuk derek.

Hr. Apony, Nagy-Apony-

7 y g m n n t  K a a b a  stroiciel fortepia- 
™ nu w: ulica Floryańska Nr. 5, I pi§- 
tro — oraz PIANINO do sprzedania. 

1685 3 3

Ser. I. 560. Ser. II. 626, 911, 915, 917

ber. III. Ser. IV. Ser V.

997 15216 1B774 656 7769 8145 14863 18495 21175
8430 15442 19104 992 8073 4312 15109 18604 21233

10724 15652 19200 1826 8165 4693 15372 18627 21479
10725 J 5656 J 9288 4542 8196 5267 15430 19116 21509
10759 15725 19614 4685 8200 5696 15527 19284 21722
10906 15763 19872 4736 8359 6177 15546 19308 21773
10944 15901 19938 4925 6674 15889 19348 21962
11517 16008 20011 5011 7113 15947 19505 22010
11523 16012 20220 5118 9319 16087 19512 22154
11574 16410 20252 5153 9427 16129 19783 22447
11713 16507 20401 5181 11246 16187 19831 22450
12195 16528 20432 5188 11524 16388 19861 22469
12385 16964 20548 5319 12442 16739 20037 22752
12564 16989 5492 12521 16804 20070 227-59
12890 17024 5811 12526 16904 20103 22821
12961 17046 5948 12776 16924 20262 22898
13031 17087 6097 12837 17203 20422 23306
13194 17138 6468 12966 17282 20495 23575
13949 17219 6491 13141 17844 20529 23790
13996 17234 6526 13385 17867 20549 23900
14025 17320 6588 13928 18055 20595 23940
14062 17489 68:4 14046 18154 20731
14072 17926 6889 14214 18176 20735
14309 17985 7067 14241 18359 20859
14353 18085 7348 14331 18430 20917
14723 18120 7423 14467 18443 21029
14995 18352 7619 14817 18494 21122

Listy zastawne 4 %  41-letnie.
Ser. II. 19.

Ser. IV. 123. 183.
Ser. III. (514, 748.

Ser. V. 5, 101, 113, 118, 388, 
78. 793, 827, 854, 881.

Listy zastawne 5 %
Ser. II. Ser. III. Ser. IV Ser. V.

133 8 1464 4258 6313 34 92 2537 4298
402 200 1582 4290 6680 39 125 2689 4316
418 281 2032 4547 671 i 328 128 2771 4463
611 290 2098 4948 6736 357 146 2796 4497
656 400 2138 4982 6790 51u 422 2892 4543

749 2183 5074 7089 545 681 2942 4581
830 2202 5332 7157 624 900 3329 4890
920 2230 5486 7162 732 94o 3343
932 2444 5548 7411 805 967 3499
993 2730 5750 7600 1165 1088 3525

1021 2805 5816 1217 1168 3643
1131 2863 5817 1522 1295 3783
1184 2893 6065 1536 1417 3828
1249 3406 6188 1666 1607 3846
1392 3447 6198 1714 1767 3893
1446 3956 6220 1766 1976 3916
1463 4025 6291 1790 2000 4004

C Y l O R O B Y  ż o l a d k  a .

®^i®ik©OTtlDAU®
i i nn l z u  p r z \  iPmnego sm a k u  u ż y w a n e  j e s t  od  la t  25  z b a rd z o  p o m y ś ln y m

j s k u l k i e i n  w  trudnych i  upośledzonych trawieniach, braku apetytu, boleściach
| uerwo'cych ioladka, i w ogóle w rozslrojemach funkcyt trawienia.

ruf/syna  « BOUDA U L I  ■ potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
n au ro d z ću a  z o sta ła  pierw szym i m edalam i n a  w szystk ich  w ystaw ach m iędzynarodow ych :

- w P aryżu  P w  r. — w W iedniu  1873 r .  — W F iladelfii (876 r .  —  w P ary żu  1878 r .  — .
w M elbourne 1880 r .

W  P aryżu  : H o tt o t -B o u d a a lt ,  7, a y e n u e  V ic t o r i* .
44 31 34

y =c=

«
ft
*

~C—O ■

5 5  l a  t !
Istniejący magazyn obuwia damskiego 

pod firmą ______

A G . H A N I C K I E J
w Krakowie

poleca twój skład na sezon zimowy, obficie zaopatrzony w eleganckie i
t r w a ł e  o b u w i e .  1590 5 8

Ceny bucików skórkowych i prunelowych od złr. 5  i wyżej.

o  i O—łk-1

Listy zastawne 5 %  37-letnie.
Ser. 418, 516, 637, 1085, 1202.

Ser. II. Ser. III. Ser. IV. Ser V.
450 189 7794 14847 21386 140 551 7199 14374
637 407 8134 14864 22200 760 878 7636 14668
912 457 8581 15024 22281 783 1429 7858 15356

1006 627 8764 15108 22568 1412 1477 7889 15362
1300 895 8877 15127 22600 1611 1660 8024 15516
1328 1101 9291 15309 1620 2137 8282 15910
1812 1156 9558 15931 1802 2879 8845 16036
2913 1195 9826 16048 2625 2902 9100 16208
3521 1323 10415 16129 2918 3087 10391

1776 10417 16646 3253 3381 3 0459
2426 10807 17005 3813 3919 10507
2437 10986 17067 3943 4046 10569
2983 11058 17092 4307 4163 10766
3589 11196 17334 ,.4344 4337 11108
3876 11442 17761 4605 4825 11300
3914 11502 17985 -4888 5376 11655
3929 12481 18094 , 4916 5715 12731
4353 12636 18643 5046 5903 12826
4377 12709 18857 5109 6052 12846
5454 12781 18915 5211 6196 12965
5531 12954 19576 6274 13712
6555 12992 19666 6761 14064
6830 13522 2082Z 7008 14324
6988 14824 21271 7113 14351

N a Gwiazdkę!
KSIĘGARNIA D. E. F R I E D L E I N A  w KRAKOWIE

p o le c a  sw ó j s k ła d  z a o p a trz o n y  w  w ie lk i

wybór książek dla młodzieży
polskich, niemieckich i francuskich. i 647 9

Od 20 lat renom ow ane i w szpitalach w iedeńsk ich  z najlepszym  SKUtkiem
używane sa

WYTWORY Z IGIEŁ SOSNOWYCH
z zakładu leczniczego I > r a  J .  S t e d r y ,  następcy w Perchtoldsdorf

pod W ,eaniem.
1. Ekstrakt sosnowy do kąpiel, przeciw reumatyzmowi, porażeulom, katarom 

przewodu oddechowego, skrofułom, niemniej dla rekonwalescentów. Podwójna flaszka 
1 złr. 2u et., m ała fl. 60 ct.

2. E—trakt odwaniający, niezbędny do desinfekcyi w pokoiach dziecinnych i , 
gdzie leżą chorzy. ljt flaszki hu ct,

3. Olejek sosnowy do inhalaeyi przeciw astmie, rozedmie płuc, kaszlom, katarom 
krtani: udz itla  powietrzu najlepszej woni leśnej i działa nader skutecznie. Cena 1 złr.

4. Spirytus sosnowy do nacierania przy bolach zewnętrznych. Czna 76 et.
5. Sosnowa woda do ust, nader arom atyczna działa odwaniająco i tam nie krew. 

Cena 60 et.
6. Mydło sosnowe, nlnbiony i wypróbowany środek kosmetyczny, skuteczny w cho­

robach naskurnych. Rztuka 35 ct.
Bliższe szczegóły zaw ierają op sa n ii w językach polskim, nieu.ieckim i rum nń- 

skim, dołączone do każdego preparatn .
W ysyłki uskutecznia wyrabiający Dr. Recheles, w P e r c h t o l d s d o r f  p o d  

W i e d n i e m .  Główny skład  d la Galicyi i Bukowiny w aptece Z .  H a c k e r a  w e  
L w o w i e .  Dla pp. Jek »rzy udziela się na żądanie bezpłatnie próbek. 1645 7 15

G O C A IN -S E C T
Amsterdamskiego Towarzystwa komandytowego 

fabryki likierów 
w Modlingu pod Wiedniem

W yśm ienity likier nasz wyrabiamy przez destylacyę z rośliny 
koki, któiej zadziwiające przymioty dopiero w czasach najnowszych 
w zupełności poznano, 1 odtąd też chw alą je wszystkie powagi me­
dyczne. Podług rozbiorów umiejętnych przy używaniu to k i objawia 
się nagłe rozweselenie i uczucie lekkości: czuje się przybytek sił do 
panowania nad sobą, wzrost siły umysłowej i m uszkulainej, przy 
której można pracować bez znużenia; wszelkie utrudnienie traw ienia 
i wszelakie osłabienia ustępują sta le  przy dłuższem używaniu.

M aą na sk ładzl": w K R A K uW iE: J. F. Fischer, Antoni Ha- 
wełka, Jan  Jan iga, M. Jaw ornicki; we LW OW IE: F r  Gross, F . W. 
Królikowski, A. Mańkowski, 0. F . M inirler, J. Ważny: w T a r n o ­
p o l u  A. Ciaskowski; w K o ł o m y i  St. Romanowicz, W itołd Skrzyń­
ski; w S t r y j u  Lechicki i Kosturkiewicz; w D r o h o b y c z u  Teofil 
Jabłoński; w S a m b o r z e  B ukietyńssi; w P r z e m y ś l u  N ared- 
na ja  Torhowla, K arol Sehabenbeck; w T a r n o w i e  Tadeusz Szarff; 
w^R z e]s z o w i e E. G. Neugebauer; w J a r o s ł a w i u  Józef K ra ­
sicki, oraz większa część sklepów korzennych, cukierń i kawiarń 
w całej m anarehii. Można także sprowadzać pocztą (po 3 butelki 
oryginalne, franco, opakowanie i porto). '  1676 2 36

za butelkę orygin. 
1  z ł r .  2 0  c t .

bez opl. akc..

. łSrrŁ-JWsa

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M . B e y e r a  i  S p ó łk i
I N - b n k i e n n l c e  \ r e  13—14 w K r  a  k  o  w t e  " H

naprzeciw Lościoła N. P. Maryi,
! poleca twój wielki skład bielizny lla Panów, Dam i dzieoi, i -obionej z naj'epszego ga­
tunku płótna i sz irtiagu ; także w ieisi skład płótna, bielizny stołowej, ręomórósi ebusfOn 

do nosa i szirtingn w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskicn cenach.
S  C e  n n 1 k S*

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za '/> tuzina złr. l -20 do 1 50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par z łr. 1 8 0  do <i.
*/* tuzina uiianych chustek do nosa ct. 90,

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
>/, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, ? -50, 8 do 6.
'/» tu zk a  angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ot 60, zł. 1, 1 20 do 8.

1 sztuka (3 7  łok. albo 231/* m.) dobrego 
1 płótna lnianego z łr. t -5fi, 7 '50, 9, 10 i 12.

1 sztuk (37 łok. albo 23 1/, m.) */* i */» ‘ t y ­
skiego płótna złr. 10, 11 50, 12, 12- ). j ,

I 14 i 16.
1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) s/4 holend. weby 

zł. 21, 23, 25, 28, 30. 37, 42 i 50.
1 sztuka (63 łJ albo 42 m.) •/, i »/4 prawdzi­

wego rumhursklego płótna w najlepszym  
gatunku od zł. 22 do 60.
tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. „ , v , . . .

1 sz u k a  */4 lnianego płótna na 6 przeście-j szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. PoO,
| radeł hez szwu od złr. 15 do 21. I z ™ k a m ,  haftów, od złr■ •3-86 do 3-50,

Szyfon nasbiehznę i ^ s k ą  i dam ską od cen tów jHazft_ ^ cdo‘“ ln^ oak łJdeaue ^

Serwety różnej wielkości od */4 do l0/4 i ” /4 Koszule męzkle.
jak  najtan ić j, od 1 5 0 , 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem

Garnitury ln>ane do nakrycia stołu na 6 do 24 gładkim  _albo z listewkam i zir. P50, V.
osob, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów z łi. P85.

2-50, 2 75 ; 3.
Z dohreg* płótna nruljurskiego ąUm.hnlcj J  

. łr. 2-80. 3-50 i 4.
Kalesony mezkie.

od

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa n in ij-  
szem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od 
dnia 30 Czerwca 1886 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgło­
sili, ponieważ procentowanie* tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje 
i gdyby kupony za dalszy czub wypłacone były, przy odbieraniu kapitału potrą­
cone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać będzie powyższe listy 
zastawne Dom bankowy

S lau  i Eputein w  K rakow ie.
We Lwowie 14 G r u d n ia  1885. 1665 2 2

Przedruk nie będzie płacony.

A .  S  Y u o r z e n i o w s k i
m ą j s t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e

: poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład o b u  w ’ w^e! 
kiego rodzaju po najumiarkowiuiszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym  
z łr. 3 , 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym  gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3-80, 5 1 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsz złr. P20 , z ha-1 

f to w a n .  Bzlarkami z łr P80, 2 1 0 , 2 50 i 3.
Z barchantu  gładkie z łr  P60  i 1 75 .
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr 

2 50 i 2 75.
Spoanloe damskie.

Zwykłe od z łr. P 6 0  do 2, z dobrego szy- ] 
fonu złr, 2 50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkam i ztr. 3 50, 3 7 5 ,4  i 5. j
Spódnice z trenami r wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4-50, 5. 6, 7 50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, z łr 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3-85 

Kaftaniki.

Z dobrego holenderskiego a lb  m m bnrskiegi /  angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości 
p łó tna z listw ą na przodzie lub do zapina-j zł- 1 2  > do L'40. 
n ia ni ram ieniu, złr. 2-50 do 3 20. Z dobrego cienkiego płótua od 1 6 0  do 2 50

Wielki wybór pończoch uamskich białyuh 1 kolorowyoh. jakoteź mezkich skarpetek w ró-1
żnyob gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupionj towar ręczy się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłai „my za to eair  vitą należytość. To dobrowolne przez nas zyjęte zobowi zame 
daje każdem u kupująceifiń pewność, że nasza usłnga jest skorą i rzetelna, i że naszeceny

830 43 50 *>ez konkurencyi. g, Wy80kim szaounkiem

Filia: M. BJEYJERA i Spółki.
Skład fabryczny towarów płóoleanyoh, k»|ia« oottwej bielizny I wypraw ślubuyoh 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N . P. Maryi.
S * -  Są w zapasie całe wyprawy ślnbne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Ogórki kiszone, Korniszony swojskie i znaimskie Rydze marynowane i kiszone.

Otrzymawszy wielki zapas świeżych owoców i towa­
rów południowyrh, posiadając również wielki skład win 
Austryackich, Tokayskich, Hiszpańskich, Reńskich. Fran­
cuskich i Champańskich tak krajowych jako też i zagra­
nicznych; Rumu prawdziwego Jamajki., Araku de Uoa Ba- 
tavia i Oognacu oryginalnego francuzkiego; Likierów or»z 
wódek krajowych i zagranicznych.

Polecam przeto mój handel przy nadchodzącym 
Karnawale łaskawym względom P. T. Publiczności, zape­
wniając Ją o dobroci mych towarów i cenach naiumiar-
kowańszych.

Z poważaniem
M ic ł ia ł  K a r a ś

Mały Rynek Nr. 7.1657 3 3

•qo<UBjoeqjeij Moqonjijo i fepjsMsoj fapisgm') ^ eą jeH  pepiS



Br. 297. N O W A  R E F O R M A . Kraków Grudnia 1$B5.

Potafytewaate.
Czuję się w ubowi%zku Łfoiyć 

tardeczne podziękowanie w » z j» t
k i m ,  za  o d d an ie  03t»tni«j p o s łu g ^  
Tttemu n a jd ro ż szem u  m ężow i i  p. 
Emilowi KoazH.

Tobie zaś zacny i szlachetny Pa­
ni* B ł a ż e j u  J n r k o i ł a k l ,  za
tek gorliwą, beziatweeo wną i życz­
liwą pomoc w sprowadzeniu zwłok 
i. p. męża mojego z Jarosławia, i 
zajęcie się pogrzebem, składam w 
imieniu mojem i dzieci moich ser­
deczne „BÓJ z a p ł a ć — niech cho­
ciaż tym sposobem mogę Oi zacny 
Panie podziękować, i okaza< m o­
j ą  d o z g o n n ą  d l a  C i e b i e  ż y ­
c z l i w o ś ć  i w d z i ę c z n o ś ć .

M a r y a  K o sz la  
z dziećmi.

O trzymawszy pozwolenie ly szkol 
uej kratowej, mam zamiar z dniem 

1 września 1886 r. otworzyć dklisow.) 
W y  i w ą  S a J c o lę  ś e i h b ą ,  z progra 
mem, który przy uwzględnieniu języków 
•tewożytnych dółoy kończącym uczeuni- 
wn możność zdania matury,

Z Idm u  zaś 1 lutego, a względnie 
1 stycznia 1886 r. otwieram k l a s ę  
p u y c o t e w a w e a ą .

Poinformować się można w mojem 
mieszkaniu, Lubicz Nr. 3.
1698 l  2 a f c f e t a  f» i ł s o n o u a .

Wprosi

z południowej Ameryk!
od producentów sprowadzony

wyborną kawę
poleca pod godłem

»S yri usz “
SUM Im  TB LfOTlB,

Artura Koście Wir go 
Choi ^iewyena. Nr. 22. na dole.

Koeatnja w m iejion
1 kilo złr. I .•!*>,

na prcwu cyę
4*/a kilo złr. 7 .7 ©

fraaou. 135 91 1
Co miesiąc świeży Iranaport.

Pniuap WU iklł 
wlanosci 

JODU i ŻEUZA

DUca Bsnapane
4 0

•PARYŻU

P a a ty ik i te  są  cudow nej ik n tecz jśc i 
p rzeciw ko niedobreisłoici, Morozie i we 
w szystk ich  w y p ad k ach , /  k tó ry c h  idzie 
o usunicce ub ó stw a  krw i.

11S 8  22 22

MAGAZYN i PRACOWNIA 
KONFEKCYJ DAMSKICH

C1EHDLSKI i GOIłUKOWSKl
ulica Bracka, 6. 1162 33 36

*

Nowo otwarta

RESTAURACJA
P I W I A R M A

pray ulicy Poselskiej (dawniej 
iu> Józefa) N r. 17, 

poleca codzienn e świeże i smacz­
ne potr-wy. — Śniadania, obiady 
i katary* w abonament ie i A la 
carte, PIWO wyborne karwmakie 
oofeir W 1A  po eeaaeh urn.ar- 

k o w a n y c h .  1688 2 20 

X Bilard francuski dla rozr.whi Sz. 
F T. Gości, 

każdy wieczór koncert 
RW  kapeli damskiej. “tem

!

Ł1ZW1
patentowe, rożnych aystemów, oraz 

prawdziwe

„Hallfaj:"
ktedą Oi efę st;py, w wielkim wy 

b o r t*  i n a j ta n ie j  w  h a n d lu  p o d i J u n tą :

ANDRZEJ SCHUŁTZ
Rynek N r. &  w Krakowie.

1686 4 12

'Sowe wydawnictwa Księgarni

GEBETHNERA I WOLFFA
w  H  n r s z i iw le  i  K r a k o w i e :

ADAM MICKIEWICZ.
ZARYS BIOGRAPICZNO-LITF.R AGKI

•  i r e ś l i l
P io t r  C h m ie lo w sk i.

2 tomy, w pięknem wydaniu. — Cena 6 z łr . 50 Ct.
W yczerpujące to aludyum obej-nuje dwa duże tomy, ozdobione dwoma poi tratam i wie?7- 

cza, jednym  z czasów fiiareekich drugim  z lat późniejszych.

K S I Ę Ż N I C Z K A .
POWIEŚĆ 

Zofi i TJrban o w sk ie j,
uk o ń c z o n a  n a g ro d ą  k o n k u r s o w ą  im ie n ia  ś. p. F i i Mn y  Kr ikowowe.i .

Cena 2 zlr. 60  c t , w ozdobnej oprawie 3 złr. 4 0  ct.
Utj.li iftuiwana autorka „Znakomitości1*, „Cndzodeuiea**, przedziwnej książeczki dla dzitc-i 

„Gucio za zarow any", występuje z n  wTm utworem klm-y na tein sympatyczniejsze z ta tag iiją  
przyjęcie, źe od czasu „Krystyny** nieodżałowanej pamięci k  'eniHUtyny z Tańskich Hoffmanowej, 
jest to pierwsze dzieło, napisane w duchu prąe tej autorki.— Powieść powyższa, pisana z werwa, 
skreślając losy młodego dziewczęcia, zmuszonego do ciężkiej walki z 1 sem, wzbudzi prawdziwe 
zaiecie nietyiko w dorastającej młodzieży, dla której jest przeznaczona, ale i w najszer zych ko- 
łacŁ czytelników, interesujących się kwestyamł warunków naszego społeczeństwa, poruszonych 
w niej przez autorkę.

KOBIETA
w  Poezyi polskiej.

GLOSY POETÓW O KOBIECIE
zebrane przez

A u to r a  „A n to lo g i i  p o ls k i /
z i llustro ■ y a m i  EL 9 1 .  A u d r i o l l e g o .  w  piękn- i o; raw ie,  ozd o b io n ej  r y su n k ie m  

przedsfawiająeym epizod z „PANA TADEUSZA4.
Cena 6 złr. 50 ct

Poczet illudtrowanyeh dziel polskich, wzbogacony został wydaniem tej sympatycznej książki, 
tak co d(, treści. jak  i okazałości zewnętrznej. Autor, kierujący układem  taj publikaoyi. czerpiąc 
ze skarbca pięknych i wzniosłych myśli MO p o e t e k  i  p o e t ó w  zeorał prawdziwe perły 
poaayi polskiej o kobiecie, tworzące całość, zasługującą pod każdym względem na .życzliwe przy- 
i oie w wołach rodzinnych.

Byeiny, wykonane w ed łig  rysunków znakomitego naszego illustratora, uplastyczniając my, 
śli poetiiw, nz p tn.ayą wartość artystyczną tej wiązanki, mogącej służyć jako miły podarek i s ta ­
nowić c 7,dobę i alonón i bibliotek. 1193 1 3

Singera oryginalne maszyny do szycia
są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyn 
do szycia na całym świecie; główne ich zalety są: p usta kon 
strukeya, łatwe używanie, różnorodna użyteczność, wielka trwa 
łość. Oryginalne Singera, maszyny do szycia są nieoszacowan 
w domu, niezbędne dla przemysłowców, dHego są

najużyteczniejsze! podarłam na Iowy M
W zrasta ąry  (ciągle odbyt, odszczególmaiące odznaczenie, na  wszys 

kich w vsta«a '  h śtf imowy h są najlepszym uznaniem  o zaletach tycb n i  
szyn; trzydzn-A, letiTe is tn ienie labryki, wypróbow ane urządzenia moic 
pr/jud* ęii orstw stuicjącyi-h we wszystkich większych miastach, są najp t
wuicisza i iiajzujM Jniciszą rękojmią.

Przvzii je się .szczególno korzyści przy zakupnie, spłat 
tygotiniową i wys, ki rdmt przy zapłacie gotówką.

Tiki Singer Maiiufacturijog Co. New-York.
Sśneralny agent: G .  W e i d l i n g e r ,
i' "n i; ów. ulica Floryańska, Nr. 34.

_ j b h h h h h

1650 3 4 

I M B B

J .  S ła w r o c k i  r  a i r d k o w i e
Pierwsze przodsit i»ii*rs'vvo p r z e w o j u  m e b l i  w w o z a c h  k r y t y c h ,  wyścielanych,

bez opakowania. ibos 8 10

H E
Gdybym był pierwej znał Pańskie Hoffa cukierki 
słodowe na piersi, byłbym  wolny od mej dolegli­

wości piersiowej.
W łasne wyrazy Pana  E. v. Voroz — Raab 

Proszę uprzejmie przysłać znowu 4 pud-łka (j>o 60 ct.) uzdraw:ąją- 
cych i ślinę rczwalniająeych H fifa cukierków słodowych na piersi. Gdy­
bym był pierwej zni-.ł te cukierki sh-dowe na piersi, byibvm wolny od 
dolegliwości piersiowej. Cukierki uwolniły mi,ie od mego zastarzaleg ■ ka 
sz lu ; dlatego D roszę prajSRó mi łaskawie środek wymieniony jak" p r e z e r w a ­
tywę na przykrą porę roku. Z wys. poważanym Em eryk Voroz w Raab. 

Wuy P an ie '
Zużyłem już 8 woreczków paśskich  cukierków słodowych, jednak kaszel — wpraw­

dzie zastarzały — nie ustąp ił jew eze zupełnie, chociaż się cośkolwiek zmniejszył Moje 
już przebyte O la t wieku ‘łum aczą ten skromny skutek, co mi jednak nie przeszkadza 
V. dalszem używaniu eukierków. Dlate -o f  zo*zy przy siać mi co rychlej znowu cztery wo 
reezki tych cukierków, bo zapas jes t bardzo biiśki wyczerpania

Z uszanowaniem Jan Dabrais,
W aidhofen uad Tbbs. pens. nad w. radca rachunkowy,

mieszkający na dziekanii.
B e r I i i;.

Baronowa Zbiewniz, która używała pańskiej zbawiennej słodowej czeki, lady zdrowia 
aa  dologi wości żołą Ina i przez to zupełnie przyszła do z drewia, poleciła mi wyrazić 
Panu mniejszem jak  najszczersze podziękowanie za swom azi ’ .,u twe « Irowie lie.

Żona kapitana Th. Clieyatierle, B oisigstrasse l?a .
Afająo zaszczyt podziękoóać serdecznie za znakom itą tr s  ć 13 flaszek piwa zdrowia 

z erfstrm tu głodowego, n p ra sn tn  rów r » i  ™n-c polecić, s ty  y i  odwrotną pocztą przyssano 
13 flaszek phro zdrowia z ekstrak tu  złodowągo. RTikotaj M nlecsay, Ipolysagh.

Najjaśniajazy król zauważył z radością zbawenne skutki Pańbkiego eks­
traktu słodowego tak na sobie samym, jak i na widu eąłonbach swojej 
rodziny Kopenhaga etc. Kasten dioru.

Jego M o ść  król Jerzy gr cki zezwolił na udzielenie Panu tytułu nadwor­
nego dostawcy, w uznaniu Pańskiego znakomitego jgsi rakiu słodowego.

Od Jego kr. Wysokości ks. Walii D a d e sz ła  następująca daj ąsąs. „Ula 
król. Wysokości księżnej M l.i proszę przysłać bezzwłocznie Pańskiego 
„nakomitego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego.

H a m b u r g e r  y a e k r ic h tm *  um ieściły (w s treszczeniu) inne ucwe uznanie ksią­
żęce w styczniu r. 1886: 62gie odznaczenie Ja n a  Hcfla w Berlinie nadeszło do Ham ­
burga. do jegn oeam ilnego miejsca sprzedaży, od Jego Wys. ka Holsztyńsko-Glńeksbur- 
ski«go, atóry o wynalazku Jan a  Hoffr, m ianowicie o jego fk  d tkeie płodowym tąk  się 
w yraża: „Żąćaną skrzynię aadzwyezaj pięknegn piwa zdrowia z ekstraktu głodowego, wy­
nalazku Jan a  Hofla, odebrałem  i z pew nością ji rzcze często zgłr zę się o nowe | rzesyłki."

Takie odznaczenia książęce, często się powtarzające, .»  dla cierpiących wskazilwką, 
i i  nie powinni nźywaó dla poratow ania swe *n zdrowia żadnego z wielu zacbwa'anych 
(ale nie pochodzących od Jan a  Hoffa) t. z. słodowych piw zdrowia, stropów  słod. i t. p.

Do Pana J a n a  H o ffa . mi m o tan eg o  c. k. radcą za wj należ enie preparatów  lecz­
niczo-odżywiających z ekstrak tu  słodowego, naawąnyi b , ego im eniem, w łaściciela złotego 
krzyża )**"• z koroną posiadacza wielu proskich i niem ieckich orderów, tabryka ita 
w Berlinie . w W iedniu, Uraben, Brannerstrasee 8 1344 6 7

V % a g a .  V > «ek ie  ogłoszenia o ekstraktach są pedrabiauiem , na co słaby i le­
karz powmn. zwracać uw ag .. Jako  znak prawdziwości powinien na preparataoh słodo­
wych Ja n a  Hoffa znajdować się znak ochronny (obraz wi tjalazcy Jana  Hoffaj.

C e n y  w w ie io in : Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego (z paką i flaszkami) 18 
flaszek z łr. -26; 28 fltu, ek z r. 14*60; 58 flaszek złr. 39 10. — Bkoncentrowany abstrakt 
dodowy 1 flakon z łr. 112 , *■/, flakonu 70 ct.; — Czekolada słodowa ,  kilo I. złr. 2 40, 

II. złr. L*60. III, z łr. 1. — C neierki słodowe na p iersi w woreezkaeh po 60 et., 30 ct. 
i 15 ct. Za m riej niż za 2 złr. nie się u,e wys ła. — Piwwsae, prawdziwe, rozpuszcza­
jące ślinę cukierki siodewe na piersi Ja .ia  Hoffa, zawinięte są w papier niebieski. (W  Wie­
dniu (w 10 dzielnicaoh) zaeząwszy od 13 flaszek dostawia ię do domu.)

Kżo odżj “ "zo-leka-sLioh trodków słodowych na prowuicyi ehc« urządzić apteczkę 
domowa, może o rej mać dobrany zapas już za 20 złr. według cennika.

W szystkie m iejsca sprzedaży upoważnione są do dalszej sprzedaży Dlatalnm kolo-

D o r o t z j a  w p f r z e d a t
wszelkich tGwarów galanteryjnych ze skóry i pluszu

brązów, mąjoliki, biżuteryi
w  magazynie

r. IZ  OKI E W I C Z A.
Rynek Główny A — B. 

p a f  Wybór wielki, ceny tanie. 1580 11 12

Uznaną powszechnie, najlepszą masę do zapuszczania podłóg, polecają
H il b n e r  1 H an lse  we Lw ow ie

Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat. 1504 12 ?

Filipa Neustema Apteka
„Zum beiligen Leopold“

WIJEN, I., Plankengasse 5ffr. O,
poleca P . T. put>lioznoś«\ a  zarazem pp. lekarzom następujące specyalnośoi farm aceutyczne i przybo higienn zni -kosmetyczne. Ok; - 

i .zna- 
prawdziwe,

Neusteina pigułki krew czyszczące w  cukrze
św Elżbiety, odznaczone bardzo pochlebiłem świadectw, m pro­
fesora, radcy n tdworwego D ra P ith a . Dośwsad :zonv, przez 
wiełu znakoi lityeh lekarzy saleoany średek na s ła lo fc i o. g a ­
gów brzusznych, osuw a wszelkie zatwardzenie, rwyi ły powód 
wielu chorób; za/yw tny ze akntkiem w słabościach kobieoyon 
i chorobach skórnych. Cena na paczkę z ośmiu pudełek =  120 
p ignłot 1 z łr  Jedno pudełko, zawier»j%ee 15 p jg iłe k , 15 ct. 
irr-ie ław szy  z łr 1 1 5  atr^yma się jednę paoekę frapko.

Neusteina Menthina,
zęlmw. fflaszeczka 50 ct. 
zażywania.

ulubiony grodek na niedomaganie, 
nudnośoi, bole żołądka, dyaryę i ból 
Każda flaszeczka ma doi ładny  opis

Neusteina pigułki żelazne w cukrze zaw ierają lek­
ko s t r a n D y

preparat żelazny i nadają się szczególnie do leczenia niedobre- 
wnośoi, bladaczki i ehoióh n;.stępozyeh do wzmocnienie rekon­
walescentów i kobiet po złogach. P igułki te dla ich niepospo­
litej skutecznoś ;i zalecają znakomici lekarze i zapisują. Jedno 
pod‘ łko z 100 pigułkam i 1 *łr ., z 50 p igułkam i 50 ot.

Aromatyczny spirytus na gościec fe t ta lf re u -
m atjcznych do pocierania zewnątrz. Flaszeczka SO ct.

Spirytus na wole. Flaazeczką 70 et.
wyrabiany z soku ziół, znakomicie sku­
teczny na chrypkę, kaszel, ból w p ier­

siach, zaflegmienie organ u uddechowyoh, nń zawiera żadneao 
opiatu i może hyc zadawany nawet małym dzieciom. Flaszecz-
k i 70 ct. ■ , ______________________________

na chrypkę i suchy 
kaszel. Pudełko 30 c.

Sok dia artystów

Cukierki na kaszei Małgorzaty
Proszek na nogi dla turystów i pe- 

a po-
d c ś l  iadczouy 
wny środek

cenie się i przywry dór nóg Zapalenia i <>d| hrzeuia na no 
■ach usiępują po krotkiem użyciu tego pros-zau

Dr. Johna
Pu leikd ilU et.

nom ada ro ślin n a  oiiinładzJ.jąija i kon-

|fsz;łt<ie aiejBea tprzsńaży upoważnione są i 
rt wym htografc waaym.

O trzym ąja na sk la  lrie KRAKÓW* ap‘e \ i  K. W iszn ie , ikk J .  T łanczybaki, 15. Stoę^m ar, W 
Redyk, E . Radl er A. Siedl«. ki, W ilczyński Tan Jan iga , Bynek N r. 41, W. Penz, St. I  intucb, 
J  D Aa 8p., Ed. fa e b s . BO C H N IA : J  Michnik. BIAŁA: A Błnm ęcthal, Fucha, apt. Tylko, 
H arck . BOK T8ŁAW : 8 ar—Lat J . 1 rean.l. 62K R N IO W C E: J .  Schnirch, A. Bayer. OZI iRTK W 
'.ud . Nosa. apt. D R O H O B TC ^ J . Alchm dller, Raczka, apt., T. Jab łońsk i ah Tieisz. G O R LIC E’ 

i I  : O s n u w ; A- WC " (  11 „  A4 F* Ml AW: J .  Rohm. * M i, locki, , p t . h. Effenberg
JAtcŁO: F. W. Braglewion- Jakńb  Poilak i j y n., KOŁOMYJA: J .  Sidorowioz. E. Steuzel. apt 
MDNASTER*,TSKA : J .  Motryoz, apt. B O ofT-S )C Z : W . Filipek, ipt. OŚW IĘCIM  : D. Pola- 
» e k  tp r  .-RZLM YsL. V  Krng. HZ. -aHOW ■ J . E Neugehaucr, Ścnaitter i Śp. A Karpiński, 
a p t  SAMBOR: J .  Alekaiewicz, apt. SA N O K : J .  R ynczaraki.SrA N ISŁA W O W  : J .  Macura, A.. 
Am.rowicz, apt., Ka m tn . lonaa. STR Ifj: Bagaban i Apfelgidin T 4R >-O PQ Ł : F. Jam rogiew :cz 
H K ah«ne, ap t. TA nN Ó W ; J .  M uldaer i f p .  W ADOW ICE: Ja n  Pohl. Z ŁO C ZEW : J 0a. Oold

Browna
siwym w osoui przyw raca p ierw otną barwę, d a  pomada ma 
przed inneuii jircparataini tę zaletę, iż nie zawiera ini oł w u, 
ani azotanu srebra, ani iuny. h metali, i dla zdrov i ■ w, ale nie 
jes t szkodliwą. Osobno na włosy c/.iirue, ciemne i asnł. Moik 
dnż i *2 złr , m ałj 1 złr.

w szelkie rzete 'ue , krajow e 
vV

Beaume Geroma n a  odmrożenia.

Esencya z korzenia łopianu dawno znany i doświad­
czony środek n a  wzmo- 

onienie skóry pod włosami przeciw łupieży i wypadaniu w ło­
sów. Flaszeczka 90 ct.

P o m a d a  z  ł o p i a n u .  Słoik 50 ct.
O liw a z  łop ianu , Flaszeczka 40 ct.
Pom ad a  woskowa z łopianu. Laseczka 30 ot.

Neusteina Odontyna-pasta na zęby

Prescbla Stora i Cró *łe

ozyszoze. 
i konser­

wowania aębów. P udełko 70 c i ,  wystarczy na trzy aucaiącc-
zaieoane przez W a r z ,  prze- 
oit wypadaniu włosów i na 

w ydelikat-ienie płoi; w oztercon różnych stopniach oo d« siły. 
P udełko 80 ot.___________________________ __________

Ekstrakt oliwy orzechewęj
kiem dla nadania włosom eicmnej barw ■ Flaszeczka 40 ct.

biały i różowy, trzym a 
się na ciele n iew idzial­

nie, nie zaw iera ŻŁ'nych «zkodliwyoh części składowych i może 
być używiiijj jako puder t tk  w dzień, jak  i na baU ih Zna­
komity przymiot tegn proszku damskiego w yparł w yrobj *•- 
granic nc zawierające biel otew j  Pudełko 50 ct.

Likier z ziół alpejskich f 0̂
do czyszczenia ust, k> z »r- 

rowania zębów, nsnw ania 
przykrego odorn i n a ból z- bów Flarzeozka 60 et.

P a p f n - n u  f i  A n n i o k i o  w 14 różnych zapachach. W flaszeez-i-erT u n y  ira n cu sK ie  kMh „ rzykanl9 Fiagzeoaka p0

Oryentalny proszek damski

Salicylowa woda do ust

l złą., 75 ct. i 50 ct.

M alaja
ilziwnn
rzy na ‘ebry, słaby

Z r h i n i n a  7'awi,,ra 8kuteezue składnik kory tro- 
t  im il ic t  j„w jkjej chininy w połączeniu z praw- 

wiucm M alagą, zalecane przez najznakom itszych leka 
żołądek, na wzmocnienie osób w ątłych i

rekonwalescentów. F laszka l złr 50 ct.
znakom ity środek na 
wzmoenieuie w ą t ły c h  

dziewcząt m ających bladaczkę i kobiet po złogach.
1 złr. 50 ot.

Malaga z chininą i żelazem
1:

ngraniczne specyfik, przybory  tualotow e są  na składzie.
v-Ik>-■ > >■ . r o t o w l ,  • ulizo •/:•. ; <*.luatiit-rn.

Lamowie.na za raniej i.iż za , z łr. nie w ysyłają się za  pobraniem. 1308

*-

a ż  m

Li7iL*4niit leti Lal ml Hm ihj raj u m i
. ar.^JŁiSi
    E l

swOwOwO <1 ‘ff* O ©  C  iCk-nif~T)— —p-ospysg: u,—I bŁQŁ=Ca: li-

L .  Z a g ń r n y  M a r y n o w s k i  

Główny Skład PIWA bntełkowego
ffp o d  W  a © ib r j  © » *(€ © *“

w domu pod N r. #, przy ulicy Mikołajskiej.

R O rB O Y Y E A U  LA FFC C TE U R
ten  oyrUp 0zyS4CZ iUJ i wzm acniający . SieaSu pr/.Jjem nj m, s la.tzie ozyAo-ro- 

ślinnym, został uznany w I ’• 78 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoteż 
dekjetem z r, XIII. i.eczy wszelkie choroliy pochodzące z nieczystości brwi: s k r o l a -  
l o z ę .  W y p r y s U  (eci mis), I u s . . c z }  c c  (psiiriasis), p r y s z c z e  (berpesj, l i s z a j  
(lichen), i m p e ł i ę o  d s i-ą  i g o ś c i e c .  Z powodu *>Wyi,h własności vo/.walniającyoh, 
ułatw iających -rawieuie i 'vydzielanie oiocłn i potu, pobudza czynności odżywcze, wzma­
cnia traw ienie i wypala pierw iastki chorobotwórcze, tak jady, jak  i pasożyty. 101 ^3 49 
W U a r j f i u  u aptekarza i. FERRE 102, Kue łtiehelieu, i nast. B 05 VEAb-LAFFJSOTEUB.

P I W O  piUnpńteie eksportowe i lełąk.
P I W O  eksportowe J. A. Jo h n a  S y n  i w .

B O H  czyli P o r t e r  krajowy.
Zamówienia zamiejscowe wkutecznia się o d w r o tn ą  p o c z tą

49 54 ?
K arol Kurdziel, majst* r  e e g la r sk i , ' 

poszukuje robuty; oueztiany z wy- j 
robem róż..ego g . tu u k u  cegieł, dacbó- j 
wek, dre : ów i modelów. Adri-e: Piotr 
Kurdziel w Krzeszowicach. 1687 -z j

(Mało-)Busklego języka
uczy ukończony g.m nazyalista  rus-.iego gimjf^' 
zyum ze Lwowa po um iarkowanej cenie. B liż­
sza w adom ość w biurze p. S ilbersteina, Pj ic 

MwyaoLi. 1 ^  3 3

® i l l l a s n s  dośw iadczeb ie  i®8nt n a j :  i — l e p s z e !
Kto w wątpliwość: się znajduje, 

p j  jakiego środka ma użyć przeciw d o- 
lu u liw o sc iQ tn  r e u m a ty c z n y m  lub 
przeciw c i e r p i e n i o m  f lo ść c o w y m ,  
niechaj sobie kupi za 40 centów flaszką 

pr,wdziwago

a i B - E i p e l l e r n

. * kotnlcąj ___
UToiiedzi ® s to l e  t n i e  prawie doświad- 
ęzeoio i .lieprzeliczone znakomite skntki 
togo lebu dają pewną rękojmią, że tych 
40 centów nie wyda nikt napróżno. 
Otrzymać można we wuzystkiib n ie­
mal apt iksAh* kząjowynh, a takie w 
centr. składzie na państwo Auetijackie: 
„ A p t e k a  p o d  Z ł o t y m  L w e m  w 

P r a d z e ,  S ta r*  m ia s to !1

146? 4 8

{ M p * w ł* 4 * i* h jy  A n ń c a n d  A .  w t k ł ,


